
Cieszyn, 27 maja.
C ieszyn stal się w  ubiegłym  tygodniu 

głośnym  z pow odu w ystępów  an ty ży ­
dowskich. Jak i b y ł ich podkład i p rz y ' 
c zy n y ?  O ddajem y tu  najpierw  głos cie­
szyńskiem u pismu prorządow em u, „Nowi­
nom Śląskim 1* (organow i starościńskie­
mu), k tó re  niedaw no w  artykule  p. t. „ Ż y  
śz i okupują Śląsk** p isały  m. in.:

„W Cieszynie pewne branże kupieckie są 
już dziś monopolem żydowskim (obuwie i kon­
fekcja męska). Sklepy chrześcijańskie zanika­
ją. a powstają coraz nowsze żydowskie. Na­
daje to miastu jednostronny charakter, czego 
we obserwowało się nawet w czasach przed­
wojennych, gdy żydzi także tu osiadali,_ chętnie 
przyjmowani w okresie burmistrzowania Dem- 
!ów, jako czynnik germanizacyjny. Jednak 
nawet w owych czasach nie widziało się te­
go, co dzisiaj. Zażydzenie Cieszyna postępuje 
takim krokiem, żb wyjść to musi na szkodę 
żydostwa dawniej osiadłego, gdyż siłą rzeczy 
wywołuje ttf rosnącą niechęć do żydów.

Niewątpliwie gra tu swoją rolę też pas gra­
niczny. Jak wszędzie na granicy, także i w 
Cieszynie, istnieją interesy, unikające światła 
dziennego, a obracającego' się w dziedzinie 
szmuglu tranzakcyj walutowych. A to prze- 
c.eż także monopol żydowski.

Mało tego jeszcze! Obserwujemy inny ob-' 
jaw. Nawet do przemysłu wdzierają się żydzi. 
Wprawdzie mały przemysł cieszyński oddaw­
na w większości znajduje się w fch rękach,

ale przynajmniej, jak dotąd, w zakładach tych 
pracowali robotnicy chrześcijańscy. Obecnie 
w zakładach tych stopniowo usuwa się robot­
ników miejscowych, a sprowadza się siły ro­
botnicze żydowskie z poza Śląska.

Na przedmieściach są całe domy, gdzie w 
sposób koszarowy mieszkają dziesiątki robot­
nic żydowskich. Firma Schramka naprzykład, 
która w Poznaniu uchodzi za firmę chrześcijań­
ską i ma tam swoje zastępstwo wydaliła siły 
robocze chrześcijańskie i zatrudnia wyłącznie 
robotnice żydowskie.

Wszystko to nie jest takie sobie przypad­
kowe, lecz dzieje się to według planu. Jest to 
pianowa robota organizacyj żydowskich, mają­
ca na celu rozprowadzenie po całem państwie 
ludności żydowskiej i zatrudnienie jej, przy­
czem wcale nie bierze się pod uwagę, że przez 
to odbiera się chleb osiadłej w danych miej­
scowościach ludności polskiej. W Cieszynie 
akcja zaznacza się silniej, odkąd działać tu 
rozpoczęła partia sjonistyczna, której miejsco­
wy oddział znaiduje 'się' w ostatnim czasie w 
pewnym rozwoju...

Nie- jeseśmy zwolennikami krzykliwego an­
tysemityzmu, ale uważamy, te takie spotęgo­
wanie akcji żydowskiej na jednym odcinku, 
jak to widzimy w Cieszynie, siłą rzeczy musi 
wywołać samoobronny odruch u osiadłej tu od 
wieków ludności chrześcijańskiej'*.

Tyle ' prorządbw e „Nowiny Śląskie**,' 
popularnie zw ane tu organem  „starościń- 
skim“.

ó n & c t k i  poC&&ief m o w a  n m m e c d a t 

d u c h  zydow & fii
Stosow nie do w ezw ania pow yższego, 

o d r u c h  ten pow stał ze s trony  m łodzie­
ży, nie tylk-o, miejscowej akademickiej, 
ale także rzem ieślniczej i bezrobotnej. 
Przyczynił się też do togo zjazd sjoni-

Prezydont Republiki Czechosłowackiej T. G. Masaryk, po ponownym wybo­
rze przejechał w otwartym powozie przez bogato udekorowane ulice Pragi. 
Na czele eskorty honorowej, jak to widać na ilustracji, jechał poczet sztanda

rowy. ' ' 1 '

stycznego Przysposobienia Wojskowego.
Zjazd odbył się za  zezwoleniem  w ładz, a 
zjechali nań um undurowani członkow ie z 
Bielska i innych m iejscowości. Ludność 
m iejscow a dziwiła się i oburzała : czegoś

podobnego nie widziano jeszcze: i— orzeł- - polskich, rzucili się na niego gromadnie, 
ki polskie, m ow a niem iecka, a duch ży- Z n a la z ł się nóż w zai.idrzu i, ugodzony 
dowski. P rzytem ... J u de a m i I i t a n s i nim w tyj głowy akademik, padł na mief 

M łodzi m achabeusze-nie w yglądąli per sou. Ciężko rannego odwieziono do szpl- 
tulnie. Występowali wyzywająco! Na talal 
krytyczną uwagę jednego z akademików;

ć i u r z e n i e  m ło d z ie ż y  e k rze & c ija ń d k ie i
W  tej sytuacji nie trudno b y ło  o zaj­

ścia! T rw a ły  one dw a dni, względnie 
noce. M łodzież się grom adziła, w y k rzy ­
k iw ała, policja ją rozpędzała. W ybito 
kilkanaście szyb  i napadnięto  na jeden z 
dom ów, gdzie koszarow o m ieszk a li. ro ­
botnicy żydow scy , sprow adzeni tn Z poza 
Śląska. W  w yniku zajść jeszcze jeden 
akademik został ranny, a 14 aresztowano. 
Z żydów  nie poraniono żadnego. Nikogo 
też z nich nie uwięziono. Nie ujęto na­
w et ow ego nożow ca!

R zecz natu ralna, że policja musiała 
w ystąpić celem  zaprow adzenia spokoju.

B yło  to jej obow iązkiem . W ładze jednak 
niepotrzebnie popadły w stan... z d e n e r  
w ow ania i w gorliwości swej przesadzi­
ły. W yrazem  tego zdenerw ow ania było 
w prow adzenie posiłków policyjnych w 
piątek, gdy już b y ło  w łaściw ie po zaj­
ściach. Nie ogłoszono stanu oblężenia, 
w ięc jak zw ykle w ieczorem  i w  piątek 
w ieczorem  zgrom adzili się ludzie na R yn­
ku. Było może więcej, niż zw ykle, bo i 
w ieczór byl ładny  i ludzie byli zacieka­
wieni z pow odu pogotow ia policyjnego i 
widoku policji w  hełm ach.

• S a jś c ia  n a  r y n k u  w  C ie s z y n ie
Nagle, podobno z powodu jakichś 

okrzyków , w ezw ano publiczność do > ro~ 
ześcia się, co nie w szędzie usłyszano, 
skutkiem czego ludzie dalej najspokojniej 
spacerow ali po Rynku. Nikt nie zdaw ał 
sobie naw et sp raw y , że odbyw a się ja­
kaś dem onstracja. Ł atw o sobie przeto 
w yobrazić przerażenie wśród zgromadzo­
nej publiczności, gdy niespodziewani® wy­
padła policja ł pocięła opróżniać Rynek, 
W szystko  rzuciło się do ueeczk i w śród 
pisku i krzyku. Czegoś podobnego R y ­
nek cieszyński jeszcze nie widział! Opo' 
wiadają, że wśród ogólnego zamieszania

dostało  się też niektórym  przedstaw icie­
lom w ładz i urzędów , k tó rzy  przypadko­
wo' znajdowali się w śród publiczności na 
Rynku. Pew ien tajny agent policyjny 
padł zemdlony, uderzony pałką gumową, 

i .Niewiadomo, czem w ytłum aczyć sobie 
należy to zarządzenie władz. N ieraz w  
poprzednich latach b y ły  już w C ieszynie 
rozmaite podobne zajścia, zaw sze  umia­
no je jednak załagodzić bez uciekania się 
do podobnych środków . Co p rzez to 
osiągnięto? Uspokojenie w cale nie na­
stąpiło, tylko jeszcze w iększe rozjętrze* 
nie, Szeliga.

Judem
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Zjazd Z.Z.P.U. w Katowicach
mam oS$vadon?ał n a d  p o ł o ż e n i e m  pva€ow nifodn>  u m o slo n > m d k mm

W  dn. 27 bm. obradow a} w  K atow i­
cach w a ln y 'z jazd  delegatów  Zje.dn. E aw . 
P rac . Umysf. pod przew odnictw em  dzia­
łacza zw iązkow ego p. T kocza z -Katowic- 
Zaw odzia.

P o  zagajeniu zjazdu przez P rezesa  zw. 
p. Kudlińskiego o raz  przyw itan iu  delega­
tów , w  ilości około 200, o raz gości p rzy­
stąpiono do w yboru prezydium  zjazdu, 
poczem  p rezes Kudliński - w  dfuzszem 
przemówieniu- złożył spraw ozdanie z dzia­
łalności zarządu  zw iązku, p rzyczem  w ska­
zał, na  ow ocną pracę sek re taria tu  zw iąz­
ku, przeciw staw iającego się na każdym  
kroku w śzelkim  zam achom  ze s trony  
przem ysłow ców  na dotychczasow e płace 
urzędnicze. Po złożeniu spraw ozdań  ka­
sow ych oraz sek re taria tu  i komisu rewi­
zyjnej, po dyskusji udzielono dotychcza­
sow em u zarządow i z p. Kudlińskim na  
czele abso lu torium .-

W- spraw ozdaniu sw ojem  sek re ta rz  
zw iązku, p . Gut, om ów ił szereg  
w ażnych  zagadnień- socjalnych, p rzed­
staw iając  m. in. poszczególne fazy  
w alki zw iązku o Place i dobrobyt człon­
ków . Zw iązek mimo p iętrzących  się  na 
każdym  kroku trudności od początku sw e­
go istnienia pracow ał n ietylko dla dobra 
sw ych  członków, ale był rów nież 0- 
stoją ducha narodow ego na  Śląsku. Po

Powiedz.
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D ziś: A ugustyna 
Ju tro : T eodozji p.
W schód słońca: g. 3 m. 47 
Zachód: g. 20 m. 07 
Długość dnia: g. 16 m. 20

omówieniu szeregu zagadnień, do tyczą­
cych ubezpieczenia pracow ników  um ysło­
w ych oraz zabiegów  związku w tej sp ra ­
wie, referent poruszył spraw ę zam ierzo­
nej redukcji płac w  przem yśle oraz 
w strzym ania  szczeblow ania w  przem yśle 
p rzetw órczym .

P o  przerw ie obiadow ej w ybrano  za­
rząd w  sta rym  składzie. .

W końcu zjazd p rzy jął jednogłośnie m. 
in. rezolucję następującej treśc i:

„Stwierdzając pogorszenie już t tak nieko­
rzystnej ustawy o ubezpieczeniu pracowników 
umysł., zebrani przedstawiciele członków ZZPU. 
domagają się zmiany niekorzystnych postano­
wień,, apelując do Rządu, wzgl. władz ustawo­
dawczych o objęcie artykułem 3 ustawy ma­
szynistów i dalszych kategoryj pracowników 
nieflzycznych i obniżenie wieku emerytalnego

przynajmniej do 60 łat życia z uwagi na zwol­
nienia z pracy, funkcjonarjuszów przemysło­
wych i handlowych przed 55 rokiem życia, 
Wreszcie domagają się podniesienia klasyfi­
kacji z okresu ubezpieczeń przez odpowiednią 
zmianę art. 146.

Wobec często powtarzających się zama­
chów przemysłowców na płace fukcjonarju- 
szów przedstawiciele pracowników umysło­
wych zwracają się do władz centralnych i wo­
jewódzkich o o-chrOnę dotychczasowych płac, 
które uważane być mogą za płace głodowe 
zwłaszcza, że po potrąceniu składek ubezpie­
czeniowych, podatków i różnych składek na 
akcje pomocy bezrobotnym i innych, obniżiją 
się pobory taryfowe miesięcznie o kwotę 
100.— do 200,— zł.

Na zjeździe obecny był m. in. insp. pracy 
p. Wesołowski, który imieniem władz złożył 
związkowi życzenia.

50-lecie Wolnego Cechu
Rzeźników i Wędlinarzy w Katowicach

Jfronifoa tffeąs&a  ;—
R e d a k c j a  i  a d m i n i s t r a c j a :  K a t o w i c e ,  
u l i c a  S o b i e s k i e g o  1 1 ,  —  t e l .  349-81 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH!

PONIEDZIAŁEK: g 20 „Ten I tamten**.^
WTOREK: Z- 20 „ZjorsBente publiczne".
ŚRODA: s . 20 „Zgorszenie publiczne".
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI f
KROL. IHUTA: środa: „KriJlwna Snleifca I 7 k*r- 

J6w“ (dla dzieci).

REPERTUAR KIN.
KATOWICE. Capitol: „O bław a" I „Jego ekscelencja 

sub iek t". Caslno: „Kochałem cię w środę". Colosseum:
„P od  szubienicą". P ałace: „W  cieniu k rzyża". R lalto: 
„Tajem nica ogrodu zoologicznego". Unloa: „Nie testem 
aniołem " I „Szyb L. 23". Dębina: „Zabójstwo o świ­
c ie "  I „Kobieta, k tóra clę nigdy nie zapom ni",

KRÓL. HUTA. Apollo: „Uśmiech szczęścia" I ..Noe 
na fronoie". Colosseum: „W am pir z  D ucsseldortu" i 
„M aharadża Ram puru".

SZOPIENICE. H elios: „Rat podlotków " |  ..Szyb

L. 23".
RYBNIK. Apollo: „Profesor w kabarecie". Pałac: 

„Życie bez ju tra" .

KINA W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: .Glos skazańca". Pałace:

„ A rystokracja podziem i". Eden: „Ż ółty  detektyw \
BĘDZJN. Apollo: „Shaiibiona". Światowid: „L. 14 

aa tonęła". Nowości: „Nocny lot".
DĄBROWA. Ars: „W ielka grzeszrrica".
ZAWIERCIE. S te lla : „P latynow a blondynka".

RADJO.
PONIEDZIAŁEK, 28 MAJA 1934 R.

K atowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7,03 
G imnastyka. 7.2J P ły ty . 7.40 Płyty . 7.33 Chwilka go­
spodarstw a domowego. 11.37 Sygnał ozasu. 12,03 P ly  y. 
12,30 W ladomośot meteorologiczne. 14.55 Ceduła Giełdy 
■w Katowicach. 15,00 PleSA majowa. 13,20 „S trażak  ślą­
ski". M.33 zespól salonowy. 16,20 Kurs elementarny Ję­
zyka francuskiego. 16,35 Recital skrzy,poowy. 17.03 Pie­
śni polskie. 17,30 Z cyklu Polska W spółczesna" p. Ł 
„W alka o nlepodleglośó a wskrzeszenie Państw a Pol­
skiego". 18,10 M uzyka lekka. 18,30 Z cyklu „H istoria" 
pŁ „P olityka wielkich mocarstw  w XX wieku i  w y ­
buch wojny św iatow ej". 13JO ' Skrzynka pocztowa. 19.40 
W iadomości sportowe. 20.02 „M uzyka Niepodległej Pol­
sk i". 21.00 Capstrzyk M arynarki W ojennej z Gdyni. 
21,17-M uzyka lekka. 22,00 P ły ty . 22.30 M uzyka taneczna. 
23,05—23,30 M uzyka taneczna.

W  ub. niedzielę odbyła się w  K atow i­
cach im ponująca u roczystość  50-lecia 
W olnego Cechu , R rzeźników  i W ędlinia- 
rzy , k tórego  sta rszy m  cechm istrzem  jest 
p. B artłom iej B roda z K atow ic. W  go­
dzinach przedpołudniow ych ks. w ik a ry  
R ach odpraw ił w  kościele św . P io tra  i 
P a w ła  u roczyste  nabożeństw o, na którem  
w ygłoszono okolicznościow e kazanie. P o  
nabożeństw ie uform ow ał się w span ia ły  
pochód z  o rk iestrą  na  czele  i licznemi 
sztandaram i, k tó ry  ru szy ł d o  lokalu p. 
K ałuży na Bugłowiźnie, gdzie odbyła  się 
u ro czy sta  akadem ia, z udziałem  przed* 
staw icieli w ładz w ojew ódzkich, kom unal­
nych , Izby Rzem ieślniczej i b ra tn ich  ce­
chów.

Akadem ji przew odniczył st. cechm istrz 
p. BrGda, k tó ry  w  krótkich słow ach omó­
w ił historję rozw oju Cechu Następnie 
w ygłosili przem ów iem a: p. Juźw a imie­
niem  W ojew ództw a i Izby  Rzem ieślni­
czej, w icep rezyden t d r. Szkudlarz  im.

m iasta Katowic, o raz  delegaci pokrew ­
nych . cechów . P rzedstaw icie l B ractw a 
Czeladników  Rzeźnickich w ręczy ł st.
cechm istrzow i p. B rodzie s reb rn y  łań­
cuch cechm istrzow ski i w ieniec laurow y 
na sz tandar. Pzedstaw iciel Izby R ze­
m ieślniczej, p. Ł yszczak , w ręczy ł pp.
B rodze i R zym ełce dyplom y honorow ych 
członków  Izby  Rzem ieślniczej. D yplom y 
zasług i o trzym ali pp. Juljusz G abryś, 
O skar Król, sek re ta rz  F ranciszek  M itka 
i st. czeladnik F ranciszek  UlbrycJit.'

Z ram ien a cechu w ręczono  dyplom y 
honorow e p . Karolów; , Śledzionie, B er­
nardow i B adurze, Franciszkow i P ila rsk ie ­
mu, A ugustynow i K ałuży, Ignacem u Ja n ­
dzie i E rykow i U lrychow i. D yplom y za­
sługi z ram ienia cechu otrzym ali pp. R y ­
szard  Śledziona j Jan  P rie u r z Katowic.

P o  zakończeniu akadem ji odbyła się 
zabaw a tow arzyszka , k tó ra  w bardzo  mi­
łym  nastro ju  przeciągnęła  się do późnych 
godzin w ieczornych , (s)

l i iM i ; m m

Szantażyści prasowi z Lublińca
n a  iarwźc o s f t a r ś o n y c f t  f q d u  Cfkręgomeśa

W  dn. 26 odbyła się rozpraw a p rzed  
Sądem  Okręgowym, w  Lublińcu przeciw  
w ydaw cy  szantażow ego „Kurjera Lubli- 
nieckiego“ P a w ła  B rzęka o raz  odpow ie­
dzialnemu redaktorow i W ładysław ow i 
M isztalowi, zam  w  Lublińcu, za artyku ł 
pod ty tułem  „W  Lublińcu m szczą się zbro­
dniarze11.

W spom niany arty k u ł by ł zw rócony 
przeciw  dyrek torow i Banku Ludow ego 
p. Adolfowi Rzeiniczkowi, k tó ry  też

w niósł skargę. P rzew ó d  sądow y udow od­
nił redaktorow i odpow iedzialnem u bez­
podstaw ność zarzutów , to też  sąd skazał 
go na m iesiąc aresztu  bez zaw ieszenia 
k a ry  oraz na 5 zł. o p ła ty  sądow ej i po­
noszenia kosztów  sądow ych. W spółoskar­
żony Brzęk ze sp raw y  tej się w ykręcił, 
tłum acząc się, że w  chwili ukazania się 
artykułu  nie by ł już w ydaw cą „K urjera 
Lubłinieckiego“ . Z  tego też powodu oskar­
żenie przeciw ko B. zostało um orzone.

Omal tyciem nie przypłaciła
piękna sosnawicianka Kuracji odtłuszczającej

—  ZJAZD URZĘDNIKÓW PA K STW O - 
WYCH W ub. niedzielę w Katowicach odbył 
się zjazd urzędników- państwowych i samo­
rządowych. Ze względu na brak miejsca, do­
kładne sprawozdanie ze zjazdu podamy w nu­
merze następnym.

— JECHAŁ NA SKRADZIONYM ROWE­
RZE. W sobotę przytrzymał policjant, jadą­
cego na rowerze szewca A ugustyna Z ‘m ończy- 
ka z Niedofoczyc, który jak się okazało nie 
■miał karty rowerowej. W czasie dalszego ba­
dania wyszło na jaw, fż ro w er został skradzio­
ny  na szkodę Karola S tadka na rynku w Ry­
bniku, Obecnie złodziej będąc przekonanym, że 
kradzież poszia w zapomnienie używał przy­
właszczonego stalowego rumaka jak sw ego 
własnego i oczywiście wpaiil. (r)

— KRADZIEŻ KUR. W nocy z piątku na 
sobotę wiamal sie nieznany sprawca do chlewa 
rolnika Walentego Dłegi w Uchylsku pow. Ry­
bnik skąd skradł 9 kur rasowych i ulotnił s:ę 
w niewiadomym kierunku, nie pozostawiając 
na miejscu żadnych śladów, (r)

P. Regina I., żona gnanego w Sos­
now cu inżyniera, m łoda i b. p rzysto jna 
kobieta, m iała ogrom ne zm artw ienie. Za­
uw aży ła  bow iem , że od pew nego czasu 
niepokojąco szybko... tyje, zatracając  
sw oją piękną i tak  podziw ianą figurę. Ko­
bieta, przeglądając się przy  rannej toale­
cie. z przerażeniem  m yślała o tem, oo 
będzie za kilka miesięcy, gdy w szystk ie 
suknie okażą się Za szczupłe.

P ostanow iła  p rzeciw działać tem u za 
w szelką cenę i w tajemnicy przed mę­
żem, zasiągnęła  rad y  jednego z  b. po­
pu larnych  na  Ś ląsku naturalistów , z a ­
chw alających  sw oją niezawodną metodę 
odtłuszczającą.

P rzy n io sła  od niego do domu olbrzy­
mią paczkę ziół, któ re  p rzezorn ie spijała 
w... dozie podwójnej. P rzy p u szcza ła , że 
i skutek będzie dwa razy szybszy . Sku­
tek jednak okazał się straszny. Niewol­
nica m ody bow iem  ciężko zaniemogła j 
kuracji sw ej om alże nie p rzyp łac iła  ż y ­
ciem.

O becnie już nie chce p róbow ać żad­
nych środków , pogodziła się z m yślą o 
tuszy  i... c ieszy  się jaknajlepszem  zd ro ­
wiem. P . R egina m ogłaby  jednak spró­
bow ać jeszcze jednego, napraw dę nieza­
w odnego środka, a m ianow icie... pracy. 
Za skutek ręczym y.

Z  k o m i s j i  a r b i t r a ż o w e j  
w Katowicach

Jak się dowiadujemy, we wtorek 29 myślę przetwórczym G. Śląska.
bm . ma się odbyć posiedzenie Komisji Poj.

A rbitrażow ej w  K atow icach w  spraw ie 
szczeblow ania płac urzędniczych w  prze-

T8f€si8!ftf€%y zgon siarca
■ W  sobotę, w  godzinach rannych, znale­

ziono w ogrodzie re s tau ra to ra  Kuli w  M a­
łej D ąbrów ce zwłoki 77-Ietniego inw alidy 
górniczego, Hipolita Józefa Raksteina, 
zam. obecnie w Roździeniu-Szopienicach 
p rzy  ul. 3 Maja.

Zwłoki leżały  tw arzą  do ziemi, a na 
czole i nosie znajdow ały  się nadarcia  za- 
skórka. spow odow ane najpraw dopodob­
niej w skutek  upadku na ziemię.

W  poniedziałek zostanie dokonana 
sekcja zwłok, k tóra  stw ierdzi przyczynę 
tajem niczego zgonu starca . Niewiadomo 
dotychczas, czy zachodzi w ypadek  sam o­
bójstw a, czy  też zbrodnia, (s)

Mm m ieszkalny w p tom ienfeeii
W  ub. piątek o godz. 12,15 pow stał po­

ża r w  gospodarstw ie rolnym  w dow y Ma- 
rji W arzecbow ej w  Kolonji Kanus, gmina 
Dralin, pow. Iubiittieckfego. Spaleniu uległ 
dom  m ieszkalny s ta ry , m urow any pokry­
ty  słom ą, oraz pew na część sprzętu  do­
m ow ego, odzieży i biełizny. Ogólna szko­
da w yrządzona p rzez pożar w ynosi oko­
ło 5.000 złotych.

W  czasie dochodzeń stw ierdzono, źe 
pożar pow stał od isk ry  z komina. P o żar 
zlokalizow ała s traż  pożarna z Lubecka.

K u r k o w y  d w ó r  k r ó le w s k i  
w  K a to w ic a c h

Królem kurkow ym  w  K atow icach na 
rok b ieżący  został ks. proboszcz Ścigała, 
I. rycerzem  adw okat S tan isław  Chm ie­
lew ski, II. rycerzem  p. Józef P rzy b y ła . 
Królem kogucim został m istrz rzeźnicki 
p. Franciszek M itka.

W  ub. niedzielę, w  godzinach popołu­
dniow ych, odbyła się na strzeln icy  k a to ­
wickiej u roczystość w prow adzenia now e­
go króla kurkow ego. U roczystość ta  
m iała, jak zaw sze, u ro czy sty  p rze­
bieg. Cs)

SłrejH Ra kopalni „Polska"
w  Malej Dąarówce

*' W  ub.'-sÓbotę,~' w  ^odżlftaćh' popołudnio­
w ych, w ybuchł na kopalni „Polska11 w  
M ałej D ąbrów ce dziki strejik górników  z 
pow odu niew ypłacenia im zarobków  za 
m iesiąc maj. Strejkuje c a ła  załoga w  licz­
bie około 54 górników.- P race  konieczne 
są w ykonyw ane. S trejk m a przebieg sP<3~ 
kojny. (s)

E c h o  n o d u i y t
w  gminie o ikosko^ iew ersk ie j

Śledztwo w sprawie olbrzymich nadużyć 
finansowych, dokonanych w gminie Olkusko- 
Siswierskiej w Strzemieszycach trwa, lecz 
napotyka na ogromne trudności.

Władze nie mogą uporać się z materjalem 
dowodowym, tembardziej, że defraudanci u- 
rządzali się b. sprytnie i grzbiety wydawa­
nych płatnikom kwitów, zniszczyli. Obecnie 
chcąc ustalić faktyczną sumę nadużyć, nale­
żałoby ściągać wszystkich płatników z .całej 
gminy i za okres kilku lat badać posiadane 
przez nich kwity. Śledztwo musiałoby trwać 
szereg lat. C zterech oskarżonych p rzebyw a 
w  więzieniu, jeden natomiast znajduje się na 
wolności.

Dwie ofiary katastrofy 
motocyklowej

W  ub. niedzielę, około godz. 17, w y ­
darzy ł się na szosie Katowice — Król. 
Huta n ieszczęśliw y w ypadek  m otocyklo­
w y . Jad ący  na m otocyklu ŚI. 4473 P io tr 
F ran iuk  z Bielszow ic oraz Franciszek 
Skop z Sw iętochołw ic, uderzyli z całej 
siły  o przydrożne drzew o, w skutek czego 
zostali w yrzuceni z siodełek i odnieśli 
bardzo  dotkliw ie rany.

W  stanie nieprzytom nym  odwieziono 
nieszczęśliw ych do szpitala, gdzie w alczą 
ze śm iercią. P o  kilku godzinach odzyskali 
oni przytom ność. S tan  ich jest jednak 
beznadziejny, (s)

Krwawa masa ludzka na torze kolejowym
S£P€H$3 ift«g w n p fa « S ek  p o i ł  Z a w i e r c i e m

W  ub. piątek na to rze  kolejow ym  po­
m iędzy Łazami i Zawierciem m iał miej­
sce mrożący krew w żyłach wypadek ko­
lejowy, ofiarą k tórego padł m ieszkaniec 
P io trk o w a  M. Poznański,

Wymieniony usiłował w skoczyć do 
będącego iuż w  biegu pociągu towaro­
wego i, potknąwszy się, upadł na sąsiedni 
tor, po którym przejeżdżał pociąg towa­
rowy.

Koła lo k o m o ty w  pocięły na kaw ałki 
nieszczęśliw ego, to  też po przejściu po­
ciągu na to rze pozostała  krwawa masa. 
Zw łoki zabezpieczono n a  miejscu.
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Sensacyjny proces o fałszerstwo obrazów
S c Ę < 8 ® m  © i s r ę g - i ® w i | m b  w  K a t o w i c a c h

P rzed  C yw ilnym  Sądem  O kręgow ym  razów  sta rych  m istrzów . Niezależnie od R ozpraw a ta budzi zrozum iale żarntere- 
w  K atow icach toczy  się obecnie nie- tego procesu cyw ilnego, p rokura to r w sow anie w sferach arty sty czn y ch  Górne-

0 fałszow anie K atow icach prow adzi dochodzenia karne, go Śląska, (s)zw ykle .ciekawy proces 
obrazów  s ta ry c h  m istrzów .

Z początkiem  br. jeden z dyrek to rów  
Sp. Akc. G iesche w  K atow icach, am ery ­
kanki E rnest Schauer, kupił za 7.500 mk. 
niem ieckich d w a  s ta re  ob razy  m istrzów  
holenderskich, a m ianow icie D aw ida Te" 
n iersa  i Jan a  Bofha. P . Schauer poprosił 
następn ie  znaw ców  o zbadan ie  tych o b ra ­
zów, przyczem  zn aw cy  orzekli, że nie są 
to  obrazy  oryginalne.

Niniejszem podajemy do łaskaw ej w ia­
domości Szan. C zytelnik°m  KOCHLO- 
WIC, że roznosicie! gazet P . JÓ ZEF 
BUCHTA nie ma p raw a inkasow ania na­

leżności za abonament naszego pisma.

Król Kniej Puszczańskich
„HMSPsiiri&tesaie" IPisszczop fiSralowiesMef

Jeszcze przed  w ojną na terenie Pusz- Dla asekuracji sięgnięto po pomoc zyw ała  pertrak tacje  z hodowcam i flfe-
, , . czy  Białowieskiej liczono przeszło  750 żu- do pokrew nego gatunku bizona am e- mieckimi w  spraw ie zakupu dalszych

\\  zw iązku z tem  aoszto ao procesu brów . Z w ierzęta  te  k ró low ały  nad licz- rykańskiego, tw orząc hodow lę mieszań- sztuk, chcąc jaknajbardziej ożyw ić rezer-/-n „I r-Tlmri atito M1 o lol/A 1*'*7 OP ” n TY\ O TT7 r* P. . , , . « . « . < •  j , . i 1 • ' v v
nemi zastępam i jeleni, _ danieli, saren, cow, gdzie u trzym ano zasadę stopmpwe- w at. Niedawno zaw arta  już b y ła  p raw ieo  odszkodow anie. Jako  rzeczoznaw cę

d ^ s f a n N I a w a 0 Św ierża  r °^ tó T y ^ó w n T eż  dzików -. rysi, w ilków, lisów, borsuków , go oczyszczania krw i przez łączenie transakcja  na 5 sztuk za łączną sumę 20
orzekł, że nie są  to  dzieła m istrzów  h o -
len de

m  „ 7,p .a miS[r7nw nu.  zajęcy, kun, w yder i innych ssaków , któ- krów , pochodzących od czystych  żubrów  tysięcy m arek, ale Niem cy w  ostatnim
p w  n h ra 7v  hiiżei nieznanych Iym  im ponow ały sw ą olbrzym ią; siłą 1 i bizonie, tylko z. czystej krw i żubram i. momencie się cofnęli. Obecnie ceny  za

■ - - • groźnym  w yglądem . _ Obecnie znajduje się na św iecie w żubry  na rynku niemieckim w ahają sie w
Obok B iałow ieży najw ięcej żubrów  siedmiu w iększych i kilkunastu mniej- granicach od 8 do 30 ty sięcy  m arek za 

„ _ . posiadał Kaukaz, gdyż około 700 sztuk i szych .hodowlach około 70 żubrów  czy- sztukę.
W  spraw ie tej odbyło się już szereg  jasy  pszczyńskie n a  G órnym  Śląsku — stej k rw i i 60 m ieszańców. Najliczniej

rozpraw , a następna o d b ę d z i e ^ ę b l i s k o  70 sztuk, pochodzących przew ażnie reprezentow ane są żubry  w  hodow li ks.
” '0_ od kilku par żubrów  z P u szczy  Biało- Bedford w  Anglji. Drugie miejsce zajmu- 

w ieskiej. P ozatem  hodow ano, niew ielkie je Polska posiadająca 14 sztuk żubrów

m alarzy , p rzedstaw iające  w arto ść  naj­
w yżej 500 zł.

z początkiem  czerw ca. D yr. Schauer n a ­
by ł te  o b razy  od znanych handlarzy,
F erdynanda W eitza  z K atow ic i A lberta bo£Cj ,w ogrodach zoologicznych i pry- czystej krw i, a to po 7 w  B iałow ieży i 
A ltm anna z  B erlina, k tórych  obecnie skar-

Żubry w  B iałow ieży hodow ane są 
pod opieką fachow ego personelu łowiec­
kiego i bezpośredniem  kierow nictw em  
sanitarno -  hodowianem , spraw ow anem

P szczynie oraz 10 m ieszańców (7 w  Bia- Przez t!s , .u. B adaw czy  L asów  P an- 
*1 y ”r*V" ór;n;7: LTC™ w  okresie wojennym w ojsku niemtec- łow ieży, 2 w  ogrodzie zoologicznym w stw ow ych, Który reprezentow any jest na

w V- kie, a w pierwszych latach po wojnie W arszaw ie i 1 w  Poznaniu). terenie p rzez lekarza w eterynarii,
kłusownicy wybili żubry w Białowieży W  jaki sposób resty tuow ano  żubry  w  stale m ieszkającego w  B iałow ieży 1 po- 
doszczętnie. Podobnie w ojna i jej na- B itiłow ieźy? W e w rześn iu  1929 r. rząd siadającego specjalnie w  tym  c e u  zrriou- 
ęłAnetwra im 7haw ihr także -KanWaż 7.11- nnlckl 7aknnO w  S zw w ii K <j7tnk -żnhrów. tOWaną praCOWmię baKterjOlOglCZnO - 70

nazw isko  było  już niejednokrotnie wy 
m ieniane w  procesach o fałszow anie ob

!Biamat rodzinny
Z Paryża donoszą:

stępstw a pozbaw iły  także Kaukaz żu- polski zakupił w  Szwecji 5 sztuk żubrów, 
b rów  całkow icie, a na terenie P szczy n y  z czego 1 żubra i 2 żubrzyce czystej 
z redukow ały  ich ilość do 3 sztuk. krw i, w nuków  żubrów  białowieskich,

A by u trzym ać ten, zda się już nie- przebyw ających , kolejno w  Rosji, Niem- 
uchronnie, skazany  na  zag ładę gatunek czech i w  Szwecji, oraz 2 żubro-biżonice. 
królew skiego zw ierza — utw orzy ło  się, O kazy te osadzono na pół wolnej stopie

w iecką.

Ze w zględu na zw iększenie się stada 
projektuje się rozdział jego i utw orzenie 
now ego ośrodka hodowli w lasach pań- 

...... stw ow ych w  cen trum  kraju ; w  nowej
z Marsylii donoszą o strasznym dramacie w rozw inięciu in icjatyw y polskiego ueżo- w specjalnie na ten cel urządzonym  zw ie- hodowli um ieszczone b y ły b y  w szystk ie

k óry wydarzył się w  rodcinie pewnego to- nego i łow cy Jana  Sztolcm ana, M iędzy- rzyńcu w P uszczy  Białow ieskiej o po- żubro-bizonice (obecnie 6 krów  i ;ałó-
botnika portowego, pozostającego od dłuższe- narodow e T-w o O chrony Żubra z siedzi- w ierzchni 50 ha. W  ciągu 4% lat hodowli w ek) 5 jeden żubr Czystej krw i. W  Biało-
rn czasu bez pracy. Zastrzelił on swą żonę i 2 bą w e F ran k fu rd e  nad Menem. Rozpor przychów ek w ym osi 10 sztuk (3 jałowi- u ie ż y  p0z0sta ły b y  tylko żubry  krw i
d

szych dzieci w wieku lat 5 i 2-ch pozostało p rzekazany  został do ogrodu zoologicz- wy-ch, której podlega zw ierzyniec-rezer- 
przy życiu. nego w  W arszaw ie, tak, że obecnie Bia- w at białow ieski, już kilkakrotnie nawią-

straszna katastrofa górnicza w d  Sosnowcem
■™ D w ó d i b e i r o b o t n u d i  £ijwefem  z a s y p o n i i d i  ■»

W  ub. sobotę około godziny 12,30 na 
p: lach obok Dębowej Góry pod Sosnow­
cem, miała miejsce straszna katastrofa 
górnicza, której ofiarą padli dwaj bezro­
botni 29-letni Dominik Jarząbek i 31-letni 
F ranciszek  Wójcik, obydw aj zam ieszkali 
na kol. „Józefów " w  Zagórzu.

Bezrobotni, w chwili gdy znajdowali 
się dnie 8 metrowego szybiku, wskutek 
„tąpnięcia" zostali żywcem pogrzebani.

Na miejscu, gdzie był szyb, s terczała  
jedynie korba, w skazując m iejsce s tra sz ­
nej katastrofy .

O katastrofie zawiadom iono natych ­
m iast policję, oraz kopalnię „Niwka", skąd 
w ysłano  kolumnę ratunkową górników, 
która  p rzystąp iła  do odkopyw ania.

_ P ra c a  górników  jednak napotkała na 
nieprzewidziane trudności, ponieważ ma­
sy sypkiego piasku, praw ieże niezabez­
pieczonego, stale obsuw ają się, grożąc 
zasypaniem ratującym górnikom.

Kolumna w obec tego musi poprostu 
odbudow yw ać szybik, ażeby dostać się

do ofiar strasznego w ypadku.
Śm ierć obydw uch zasypanych jest pe­

wną w 100 procentach. Do w czoraj go­
dziny 14 nie zdołano jeszcze dostać się 
do zasypanych. P race  trw ają  bez p rzer­
w y . Około godziny 15 komunikują nam z 
miejsca katastrofy , że górnicy zdołali od­
kopać szybik na głębokości 4 m etrów. 
O fiary strasznej tragedji znajdują się za­
tem jeszcze pod 4-m etrow ą w arstw ą zie­
mi i kamienia.

W płacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

zapew nisz sobie Czytelniku  
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy".

Cgłoszenia
DZIELNA fryzjerka potrzebna. Nowa Wieś, 
3-go Maja 59. Janicki. 659

SPRZEDAM około 15.000 s.zt. cegły szamoto­
wej mato używanej. Pawliczek Wilhelm, .— 
ścierń, poczta Bieruń Nowy, 2493d

Humot
EKSPERYMENT.

— Kupiłem sobie trzy 
pary gołębi pocztowych 
i trzy pary papug mó­
wiących.

— Po co, czy chcesz 
założyć zwierzyniec?

— Ani mi się śni, 
chcę je poprostu skrzy­
żować.

— Skrzyżować gołębie 
pocztowe z papugami?

— A tak — aby, gdy 
zabłądzą, mogły) zapy­
tać o drogę...

Z A W IA N Y .
Dorn noclegowy na 

.przedmieściu. Noc. Ktoś 
dzwoni. Odźwierny o- 
t wiera, przed Ibramą stoi 
dwóch młodzieńców z 
których jeden jest zu­
pełnie pijany.

— Panie, tutaj pan 
ni: może nocować ze 
■swym towarzyszem, bo 
to jest dom noclegowy 
tylko dla abstynentów...

— Panie portjer, to 
nic nie szkodzi: on jest 
taki zalany, że tego 
wcale nie spostrzeże.

NIEWDZIĘCZNIK.
— Bardzo ładnie pań­

skiemu ojcu z siwe mi
włosami.

— Prawda? I  wy­
obraź pan sobie, że 
ojciec jeszcze narzeka 
i mówi, że swoją si- 
w znę ma mnie do za­
wdzięczenia)

TU WYCIACI
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rzekła. —  Nie m oże b y ć  m o w y o żadnem kokieto­
wani u Jerzego przez Olgę.

P raw d a  jest tylko, że Jerzy  zakochał się po 
u szy  w  pani W olskiej i chciał się z nią ożenić. Ona 
jednak odm ów iła mu.

.Ciotka A gata  uśm iechnęła się ironicznie.
—  W ie rzy sz  w  to, bo ona ci tak pow iedziała.
R óża potrząsnęła g ło w ą  przecząco.
—  A  g d y  ci powiem , że s łyszałam  na w łasne 

uszy, jak mu odm ów iła i przypom niała o jego obo­
w iązkach ?

C iotka  A gata  zm ieszała się, a pomieszanie jej 
z w ię k szy ło  się jeszcze, gd y  R óża opow iedziała jej 
najdokładniej w ypadki, jakie za sz ły  przed ze rw a ­
niem jej zaręczyn.

—  C z y  m ożliw e? —* zaw o ła ła  stara panna, skła­
dając ręce .—  A le w  takim razie, to i reszta jest nie­
praw dą, a ja uczyniłam  tej biednej, kobiecie 
k rzy w d ę !

R óża zaniepokoiła się ; tak długo nalegała na 
ciotkę A gatę, że ta w reszcie  opow iedziała jej w s z y ­
stko, co usłyszała  od P iotrow skiego.

M inęła długa chwila, zanim Róża ochłonęła ze 
zdziw ienia, d o w ied ziaw szy  się, w  jak bliskiem  pokre 
w ień stw ie pozostaw ała  O lga od Jerzego.

Tem  w iększem  jednak było  jej oburzenie.
—  Nie poznaję cię ciociu! —  rzekła  z niechęcią. 

—  Jak m ogłaś tak szyb ko  potępić panią W o lską?  
P ow inna b yła ś  przynajm niej rozm ów ić się ze mną!

Panna A gata  b yła  zupełnie skruszona.
—  B oże drogi —  tw ierdzenia tw ego narzeczo­

nego w y d a ły  mi się takie praw d ziw e! I on sam 
nastaw a! na to, b y  oddalić panią W olską, g d y ż jak
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. T era z  nfe chciałabym  jeszcze um ierać. Jesteś­
m y ta c y  szczęśliw i, a ja nie chce schodzić z tego 
św iata, do»óki trw ać będzie nasze szczęście.

Janusz przytulił ją do piersi z m iłością.
W  takim razie m usielibyśm y ż y ć  w iecznie 

odpow iedział. — B o nasze szczęście  nigdy się nie 
skończy, ono się będzie w iecznie odradzać.

T ak  mówili w ó w czas. A  dzisiaj?
—  O lga zadrżała, sta n ą w szy  nad znaną jej 

przepaścią. N aokół panow ała cisza. Z  m iasta do­
chodził tylko stłum iony g w a r g łosów  ludzkich i ha­
łas p rzejeżdżających  przez ulice autom obilów. Tem  
w yraźn iejszym  b y ł szum  fal, rozbijających  się o 
strome, urw iste ska ły .

Oldze zdało się nagle, że w idzi okropny obraz: 
skrw aw ione jej ciało, k o ły sze  się na falach m orza!

C z y  nie strasznym  jest taki kon iec? C z y  nie 
lepiej uczyni, g d y  pow róci i...

I co w ten cza s?  Odzie chciała w ra c a ć?  Co mia­
ła czy n ić?

C z y  m iała .inne w yjście  niż śm ierć?
T a k  b yć  m usiało! O lga starała się p rzezw y cię­

ż y ć  lęk przed śmiercią.
P rzed  oczym a jej duszy zjaw ił się teraz obraz 

Janusza i ukochanych dzieci. P o  bladych jej po­
liczkach p o to czy ły  się gorzkie łzy , g d y  jeszcze raz 
w spom niała niewinnie przeniesione cierpienia.

O b y jej ukochani nigdy się nie dowiedzieli, jak’ 
strasznie cierpiała!

W tem  drgnęła... C z y  to nie szelest dał się s ły ­
szeć za nią?

O lga ob ejrzała  się przestraszona. Nie ujrzała 
jednak nikogo. P o za  nią sterczała w yso k a, po*
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IM  Pasterski Ks. Kardynała-Prymasa Hlonda
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j ;  E. Ks. Kardynał — Prymas Ałigito* 
Hlond. Arcybiskup- gnieźnieński i poznański 
<ry<&] ostatnio List Pasterski w spraw'© Ju­
bileuszu Odkupienia.

W Liście tym Ksiądz Prymas zwraca «- 
wagę wiernych, że w- modlitwach Jubileuszo­
wych biagać maimy Boga o wolność w'ary we 
wszystkich- państwach o powrót odstępeów na 
łono kościoła a przedewszystkiem o nawróce­
nie wojujących bezbożników.

„Zmartwychwstałe! Polsce" — mówią sło­
wa Listu — „nie brak zagranicą, złych przy­
kładów odstępstwa od Ewangelii. A w krain 
Dobrze, że ogół odwraca się od tych. którzy- 
by naród wydać chcieli na bezbożnictwo I 
lafcyzim. Dobrzo, że coraz mnie! tych, którzy 
gasić gotowi iskrę bożą w życiu państwowem. 
Dobrze, że zdrowy instynkt narodu oczekuje 
zapanowania ducha ewangelicznego w naszych 
ustrojach i że rośnie tęsknota za wybuchem 
mocy Objawienia Chrystusowego w calem na- 
szem życiu. Ale na tern poprzestać me 
można".

„Niedość bronić Polski i Państwa — mó­
wi ks. Prymas — „od grcżaPe! im dechrystia- 
nizaeji. Trzeba w życiu zbiorowem rozbwM- 
wywać- pierwiastki chrześcijańskie. Reklanoe 
i propagandzie raiejonatizmu 1' laićyZEiu prze­
ciwstawić trzeba zdwojony czyn katolicki.. 
Trzeba odważnie doprowadzać dnęha ewan­
gelicznego tam, gdzie się snuje życ'e publicz­
ne, głfoie  sie układają nowe ustroje,, C4 którzy 
-  'woli katolickiego narodu m®iq zaszczytne 
mandaty publiczne, powinni w swojem suitn'e- 
nio chrześcljańsklem szukać nakazów 1 dy­
rektyw, jafc kraj prowadzić drogami Chrystu­
sowej etyki i sprawiedliwości".

„Jubileusz Odkupienia dla Polski tyle zna- 
e7/y — czytamy dalei w liście, — .łCO" rachunek 
sumienia, czy Polska, jako naród 1 Państwo 
żyje duchem zaczerpniętym z Objawienia 
Chrystusowego r czy obywatele troszczą sie
0 tego ducha. 'Trzeb* w tym względzie zre­
widować swoje stanowisko i1 katolickimi czy­
nem obywatelskim naprawić publiczne grzechy
1 zaniedbania. Odprawić polski jubileusz Odku­
pienia znaczy odsunąć się od wolnomyśliciel- 
Stwa zerwać z  masonerjg, wypierać bezboż­
nictwo, a natomiast więcej honorowo kon­
sekwentniej i ofiarniej stanąć po stronie Chry­
stusa i Chrystusowej przyszłości polskiego

„Niecbżesz Jubileusz Odkupienia uwolni 
zmysły z osadów tych doktryn, które zaciem­
niły wiarę i myśl chrześcijańska- U jednych 
chodzi o resztki pozytywizmu i liberalizmu tr 
innych o materializm marksyzmu i bolszewiz- 
nIUr W grupie o iniiltrflcie wolnomular-
sinego naturalizmu a u młodszych o bezkry­
tyczne wchłanianie tych zagranicznych kie- 
rnnków ideowych które nęcą swa Oryginal­
nością, skrajnością i pewnym pseudomistycyz-

raesn. Ci, kttfrgy w duchowej rozterce Boga przed nią i przed jej konsekwencjami nie ża-
szukają, a jest ich tyld, niech sic bez uprze- mykali".
dzenia zbliżą do Chrystusa i niech wnikną w W zakończeniu ks. Prymas wskazuje wier- 
bogate piękno Jego nauki Znajdą w nim to, nym zasady na podstawie których mogą do-
czego pragną,- Znajdą prawdę, byleby się stąpić owoców jubileuszu.

KRAJY
n  « ZE
lŚWIATA

I f lu r y  samorządowe w 339 n la ilach
M y  odsetek kartek nieważnych - Wyniki wyborów 

wiadome nad ranem
7: 'W a es z a wy don o s zą 
W  dniu dzisiejszym  ©dfoyły się w y ­

b ory  do rad miejskich w  339 m iastach 
p ro w imse.ro n a 1 rry eh.

W  ©koło 100 m iastach w y b o ry  w ogó’e 
się nie o d by ły  z powodu jitżto uniew aż­
nienia- list opozycyjnych , jużto  z© w zglę­
du na n,ie zg łoszenie ich. W  tych mia­
stach doszło do. w ystaw ien ia  list kom ­
prom isow ych W y b o ry  odby ły  się ca ł­
kiem spokojnie.. P oza  clrobmemi w yp ad ­
kami  pobicia paru  ag ita to rów  nie doszło 
do poważniejszrych starć . G łosow anie
zakończy ło  się w ieczorem  o  godz. 7,

przyczem  w tych miejscach, gdzie w y­
borcy  znajdow ali się jeszcze w  lokalu 
kom isyjnym , mieli oni p raw o oddać gło­
sy  po godz. 7.

P o  zakończeniu głosow ania komisja 
przystąpiła  do obliczania kartek , odda­
nych na poszczególne listy, a następnie 
głosów  oddanych na poszczególnych 
kandydatów . Jak  słychać, w e w szy st­
kich praw ie m iastach daje się zauw ażyć 
Stosunkowo w ysoki odsetek kartek  nie" 
w ażnych. W yniki w yborów  będą znane 
nad ranem .

4 5  o s k a r ż o n y c h  - 3 0  a d w o k a t ó w
W i e l M  p r o c e s  h a m u n i s t y e m y  w  Z a & l ę M u

7. Sbsnowea donoszą:
W  Sądzie O kręgow ym  w  Sosnow cu 

rozpoczyna się w  poniedziałek sensacyj­
ny  p roces przeciw ko 45 działaczom  ko­
m unistycznym . Zagłębia. W szy scy  os­
karżeni-; są  w ybitnym i działaczam i, k tó ­
rzy  za sw ą działalność, an typaństw ow ą 
byir już. n iejednokrotnie karani. Obronę 
w nosi 30 adw okatów  m iejscow ych i sto­

łecznych. Ze w zględu na w ielką ilość 
św iadków , rozpraw a po trw a około ty ­
godnia. Jest to najw iększy  proces, jaki 
-kiedykolwiek odbył s :ę w Zagłębiu. Pro* 
ces ten budzi zain teresow anie w  szero ­
kich kołach politycznych.

Spodziew any jest p rzy jazd  korespom  
tów  sto łecznych i zagranicznych.

Sof i m  francusko - sowiecki ?
Sowiety w y s t ę p u j ą  z propozycję europejskiego 

paktu wzajemnej pomocy
Z Berlina donoszą; lach pew ne zaniepokojenie, starannie zresztą
W  Berlinie pojaw iła się pogłoska, iż ro- ma-skowane.

kowania "francusko - sowieckie w sprawię ma,
wejścia Sowietów do Ligi Narodów zostały
pomyślnie ukończone.

l e i  Peryi — fCssIISerisje
b ez  I ł o w a n i a

•7, Paryża donoszą: _
Lotnicy  francuscy  Codos i R ossi w r  

tartow ali w niedziele rano z lotniska pod 
ś r y ż e m  i fecą do Kalifornii. Ch-cą om 
fcobfć rekord lotu długodystansow ego, 
tam-olof posiada zapas benzyny , w y sta r- 
:zający na przeszło  10.CC0 kim. lotu bez 
>rzerwy.

( fe zy m a s im  sa & ltyd fo  
M a ta siro fa  a u to b u so w a  

w e  & k a i s c M
Z Paryża donoszą:
W  pobliżu miejscowości L ipóstey  w 

departam encie Landes w y d a rzy ła  s i ę_w 
" ,  niedzielę k a tastro fa  autobusow a. Z nie-

Podobno Sowiety, wzmocniwszy w ten w iadom ego dotychczas powodu, autobus 
sposób swą pozycje międzynarodową, nr,ary- wpacj} na s{up telegraficzny i w  chwilę 
hy wystąpić w najbliższej przyszłości z po{em n astąpił w ybuch zbiornika z b err 
ojicjalną propozycją zawarcia 2vną. W  płomieniach zginęło 13 osób.
paktu wzaiemnej p o m o c y k i l k a  innych odniosło ciężkie obrażenia, 
mają _Sow'ety w tym wypadku c W iększość podróżnych stanow ili turyści
De'po,glos'ki te wywołały w niemieckich ko- h iszpańscy, k tó rzy  jechali do Bordeaux.

Również miało nastąpić porozumienie co do 
sojuszu wojskowego między Francją a Sowie­
tami Współpraca wojskowa sowiecko - fran­
cuska, a raczej wstępnie przygotowania do 
niej. miałaby się rozpocząć natychmiast po­
dróżą jednego z wybitnych generałów fran­
cuskich do Rosji Sowieckiej.

— Ubiegłej n»cy spadł w Górach Olbrzy­
mich w Niemczech obfity śnieg. Od 800 mtr. 
wzwyż góry pokryte są gruba warstwa śnie­
gu

— Międzynarodowo zrzeszenie lotnicze, 
przyznało znanemu lotnikowi amerykańskiemu 
Willy Post. zloty medat lotniczy za rok 1933. 
Kandydatami na odznaczenie to byli ponadto 
marszałek Balbo kapitan Darius i Smirnow.

— Rząd japoński ostatnio wydał rozporzą­
dzenie, na mocy którego wszelkie, próby oby­
wateli Nfppcnti skrócenia sobie życia za,pomo­
cą harakiri będą karane długotetnlem więzie­
niem. Haraktrl uznane zostało za przestęp­
stwo i odtąd nie będą go usprawiedliwiały 
żadne pobudki ideowej natury. Surowej karze 
podlegać będzie również wszelkie nakłanianie 
do tego rodzaju dobrowolnej śnrerci. Przyczy­
na. która skłoniła rzqd do wydania tego roz­
porządzenia, była wielka liczba samobójstw i 
usiłowań popełnienia samobójstwa w ciągu 
ostatnich miesięcy, W Japonji nie brak ludzi, 
którzy harakiri uważają za szlachetny środek 
protestu przeciwko tym !ub owym poczyna­
niom rządu. Są to oczywiście fanatycy, którym 
się wydaje, że przez samopoświecenie zdołają 
wstrząsnąć opinją publiczna i zmusić rzad do 
zmiany kierunku polityki. W ostatnich czasach 
harakiri stało się poprostu epidemia Stwier­
dzono. że istniały związki i stowarzyszenia, 
które pouczały swych członków jak nr leży 
wykonywać ów akt samobójczy.

Koniec legendy o Kiilngerze 
w Londynie

Z Londynu donoszą:
W  zw iązku z sensacyjną w iadom ością 

..Daily Mail", jakoby w Londynie zauw a­
żono bandytę Dillingera i rzekom o szyko­
w ano na niego obławę,- z kół Scotland 
Yardu w yjaśniają, że w iadom ość ta jest 
bezpodstaw na. Cała sp raw a z rzekom ym  
Diilingerem  ogranicza się do faktu, że 
dwa dni tem u pewien Anglik, k tó ry  mie­
szkał przez szereg lat w  Chicago i znał 
Dillingera, zaw iadom ił Scotland Yard, ja­
koby zauw aży ł go u' sam ochodzie na 
ulicach Londynu. Poniew aż inform ator 
ten podał num er samochodu, p rzeto  Scot­
land Y ard bez trudu stw ierdził identycz­
ność w łaściciela sam ochodu i przekonał 
się. że osoba, k tó ra  w zbudziła podejrze­
nie, nie jest Diilingerem. Scotland Yard 
utrzym uje dalej, że Dillinger w  dalszym  
ciągu znajduje się w  Ameryce.

mc pM my rsfy Miadn wojen­
nego dla AmeryKi

Z Warszawy donoszą:
W dniu 15 czerw ca przypada termin 

płatności kolejnej ra ty  długu wojennego 
w obec S tanów  Zjednoczonych. Rząd 
Polski rów nież w  tym  roku nie zapłaci 
ra ty . k tóra  w ynosi w raz  z odsetkam i 
przeszło  20 mlij. złotych.

IU  WYC1AC!
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szarpana skała. W idocznie zdaw ało  jej się W ^ o !
Znow u za czę ła  m yśleć o śm ierci. W  długiej, 

gorącej m odlitwie prosiła B oga o przebaczenie za 
grzech, k tó ry  m iała zam iar popełnić i polecała }£g 
opiece Janusza i dzieci.

—  P rzeb a cz  mi, o B oże —  szepnęła. —  T y  mme 
nie potępisz, bo w iesz, że m uszę um rzeć, b y  ujsc 
hańby i zostaw ić dzieciom  mą pam ięć czystą .

A  gd y  spraw isz, że  niew inność moja w yjd zie  
na jaw , to nie daj, b y  Janusz rozpaczał bardzo, miej 
go w  sw ej opiece, ześlij mu pociechę!

Żegnajcie me ukochane, jedyne dzieci... Janu-

*»zu... żcs^^U*
"P rzy stą p iła  tuż do b rzegu  skały , zam knęła

oczy, rozpostarła ramiona...
P o stać  jej pochyliła się naprzód... dał się s ły ­

szeć  ostatni s łab y  okrzyk.

R O Z D Z IA Ł  LIX.
Z Ł A M A N E  Ż Y C IE .

C iotka A gata  m iała w  gruncie rz e cz y  bardzo
dobre serce. .

T o  też zaledw ie O lga oddaliła się z hotelu, po
żało w ała , iż tak surow o i bezw zględnie z nią postą 
piła. M oże nie powinna b yła  tak szyb ko  jej osą­
dzać, a przed ew szystkiem  tak Szybko działać.

' W  takiej rozterce ze sam ą sobą znajdow ała się

M łoda d ziew czyn a  m iała łz y  w  oczach. C zuła 
ona dla O lgi ogrom ną sym patję, to też jej n agły
odjazd zabolał ją bardzo. ; _ .

I ostatnie s ło w a  Olgi u czyn iły  na niej głębokie, 
w rażenie. P rz y s z ła  tedy zaraz do ciotki A gaty ,
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b y  się dowiedzieć, co się w łaściw ie  stało.
S tara  panna zm ieszała się, gd y R óża  zw ró ciła  

się do niej z zapytaniem  o powód tak nagłego od­
jazdu Olgi. Starała  się też zb y ć  ją w ykrętam i. R ó ­
ża nie chciała ustąpić.

1 T o  ziry to w a ło  ciotkę A gatę. . ,
—  D roga R óżo —  rzekła  —  powinnaś w iedzieć, 

że  jeżeli tw oja  ciotka postępuje w  podobny sposób, 
to musi m ieć po temu w ażn e pow ody.

Nie chcę ci ich w  tym  w ypadku w y ja w ia ć . Nie 
b y ła ś  zresztą  zupełnie szczęra  w obec • mnie.  ̂ D o­
piero od obcych ludzi muszę się d ow iad yw ać, że 
pani W olska m iała jakiś udział w  zerw aniu  tw ych  
z a rę c z y n  z hrabią Dębskim.

Zdaje mi się, że w łaśnie ty  nie m asz żadnego 
powodu do żałow ania  pani W olskiej i ujm owania 
się za nią.

R óża spojrzała na ciotkę na p o ły  zdziw iona, na 
p oły  niezadowolona.

•— K tóż ci o tem w y p a p la ł?  M oże Em ilja?
Z resztą  to w szystk o  jedno. W  każd ym  razie 

źle  cię poinform owano. Jest w  tem trochę p raw ­
dy, ale w łaśnie w ó w cza s  pani W olska zach ow ała  
się tak szlachetnie, że m ogę mieć dla niej ty lko  naj­
w ię k szy  szacunek. Od ow ej chwili też uw ażam  ja 
za sw ą  przyjaciółkę.

C iotka A gata potrząsnęła g ło w ą niedow ie­
rzająco.

—  Jakto, to t y  w iesz, że ona kokietowała^Dęb- 
skiego... i mimo to u w ażasz j \ z a  sw ą  przyjació łkę?

R óża zm arszczyła  brwi.
—  Przekonuję się znowu, jak złym i są ludzie, —

Humot
UCZCIWIE.

— Tatusiu, ja i Adaś 
znaleźliśmy na podwórzu 
dwuzłotówkę.

— Ciekawym, czy po­
stąpiliście z nią uczci­
wie.

— Tak jest. Zmieni­
liśmy ją na dwie zło­
tówki, i podzieliliśmy 
się.

ŻONA.
— To jest moia po­

łowica — przedstawia 
pan Eisenberg swą mał­
żonkę u znajomych.

— Jacy ci mężczyźni 
są fałszywi. Jeszcze 
wczoraj mówiłeś mi. 
że jestem dla ciebie 
wszystkiem — zwraca 
się do niego żona z wy­
rzutem.
Z DESZCZU

POD RYNNĘ.
— Ach, ciociu, ty je­

steś naprawdę, strasznie 
brzydka! — mówi 4-let- 
nia . Dzidzia do cipci, 
która przyszła w odwie­
dziny.
Jej starsza siostrzyczka 
pragnie ratować sy­
tuację i dodaje:

— Cloteczko, nie rób 
sobie nic z tego, co ta 
głupia Dzidzia plecie. 
Ona zawsze powtarza 
jak papuga to. co mówią 
starsi!



121)
STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.

S iostrzeniec księcia B eaufort i nieśfub' 
ny  syn  króla Ludwika XV. M arceli S ar­
bonne skazany został przez księcia na ga. 
lory w Tulonie, skąd udało tnu >te zbiec 
Jego  narzeczona A drianna, k tó ra  tow arzy ­
szy ła  mu w ucieczce, zam ieszkała u swe} 
ciotki na w yspie Javelle  na Sekw anie. Na 
wysipę tę p rzyby ła  księżna Roubimont. za­
kochana w M arcelim , k tó ra  pragnie dowie­
dzieć się od A drianny, gdzie jest M ar­
celi...

—  O ! K s ię ż n o  p an i, g d y b y śm y  to  
w ied z ia ły ! —  m ó w iła  d a le j d rż ą c y m  
g ło se m  s ta ra  k o b ie ta . —  A le  m y  n ic  o 
n im  n ie  w iem y . W y je c h a ł n ie w ia d o m o  
dokąd .

—  W ie rz ę  w am , s ta ra  k o b ie to !
—  N ie c b  k s ię ż n a  p a n i ra c z y  p rz e ­

b a c z y ć  n ie ro z w a ż n e  słow a m ło d e j 
d z ie w c z y n ie !  —  b ła g a ła  na  k lę czk ach  
c io tk a . —  O n a  je s t  je d y n ą  is to tą , k tó ­
ra  m i p o z o s ta ła  n a  św iecie .

—  N ie  ch cę  w a s  k a ra ć  za je j w in ę , 
n ie c h a j w ięc  p rz y  w a s  p o z o s ta n ie . A le  
s trz e ż  s ię ! —  d o d a ła , z w ra c a ją c  się do 
A d r ja n n y . —  Z n asz  m n ie . T y m , co 
m n ie  o b ra ż a ją , n ie  z w y k łam  p rz e b a ­
czać. W s ta w ie n ie  się  te j  s ta ru sz k i 
o caliło  cię.

—  O  d z ięk i, ty s ią c z n e  d z ięk i, d o ­
s to jn a  k s ię ż n o !  —  zaw o ła ła  s ta ra  k o ­
b ie ta .

A d r ja n n a  s ta ła  d u m n a  i  w y p ro s to ­
w an a . Z m ien iła  się  zu p e łn ie  w  te j
chw ili. N ie  zn a ła  ż a d n e j o b aw y .

K s ię ż n a  o d w ró c iła  się. S łu d zy  
św iec ili je j do  czó łna .

A d r ja n n a  p o z o s ta ła  n ie p ó ru sz o n a , 
lecz  s ta ra  c io tk a  w s ta ła  i ze  s ło w am i 
d z ię k c z y n ien ia  p o sz ła  za  k s ię ż n ą  n a  
w y b rzeże .. - < k s .;?

G dy  ło d z ie  o d b ija ły  od  b rz e g u , b y ­
ła  ju ż  o d d a w n a  n o c  c iem n a . S ta r a
c io tk a  p o w ró c iła  d o  A d r ja n n y , s to ją c e j 
w c iąż  b ez  p o ru sz e n ia .

—  C oś ty  z ro b iła , m o je  d z iec ię?  —  
coś t y  z ro b iła ?

—  N ie  b ó j się  n ic , c io tk o !  —  o d ­
rz e k ła  A d r ja n n a , id ą c  z  n ią  k u  d o m o ­
w i. —  J a  się  n ic z e g o  n ie  lęk am . N ie
p o w a ż y  się  n a s  zaczep iać , p o z o s ta w i 
n a s  tu ta j ,  a żeb y  p rz e z  n as  z n a leźć  ślad  
M arc e le g o . L e c z  b iad a  jej. M ó j M a r­
celi o b ro n i m n ie  p rz e d  n ią !

X C . ‘
OFIARY CHCIWOŚCI

M a rc e li i W ik to r  p o z o s ta li sa m i w  
sa m o tn y m  b u d y n k u  d re w n ia n y m . R o ­
b o tn ic y  i ic h  p rz y w ó d c y  o d d a lili się. 
N a d  T ic in e llo  z a p a n o w a ła  cisza.

N a  d o le  w  o su sz o n e m  z w o d y  k o ­
ry c ie  leża ł d o tą d  n a  s t r a ż y  p rz y  s k a r ­
b ie  t ru p  n u rk a  w  sz c z e g ó ln y m  k o s tju -  
m ie . W y s tr z a ły  M a rc e le g o  i W ik to ­
r a  o d p ęd z iły  sęp y  i k ru k i.

N o c  zap ad ła . N a s tę p n e g o  d n ia  d o ­
p ie ro  p o s ta n o w ili p rz y s tą p ić  do  o d k o ­
p y w a n ia  p o z o s ta ły c h  w o rk ó w .

—  P o z w ó l m i czu w ać  w  b lisk o śc i, 
M a rc e li!  —  rz e k ł m u s z k ie te r  d o  p rz y ­
jac ie la . —  P o łó ż  się spać , ja  b ę d ę  ch o ­
dził d oko ła .

—  G łu p s tw o ! —  o d p o w ie d z ia ł M a r­
celi. —  N ik t  n ie  w ie  o te m , że ta m  w  
p ia sk u  są je szcze  w o rk i... C h o d ź , p o ­
ło ż y m y  się  oba j. M o żem y  sp ać  sp o k o j­
nie.

—  N ie  d o w ie rz a m  p rz y w ó d c o m
ro b o tn ik ó w .

—  P o sz li ju ż  d aw n o , m ó j d ro g i. 
C hodź , ju tro  z ro b im y  re s z tę  ro b o ty . 
C zyż n ad  w ie c z o re m  n ie  p rz e k o n a liś ­
m y  się ob a j, że ci d w a j p o d e jrz a n i lu ­
dzie  p o sz li już  d aw n o , że  n ik o g o  n ie ­
m a  w  b liskości.

T e  s ło w a  M a rc e le g o  u sp o k o iły  W ik ­
to ra  i p o szed ł za  p rz y ja c ie le m  d o  d re ­
w n ia n e g o  b u d y n k u , ażeb y  u d a ć  się h ą  
sp o czy n ek . P o s ta n o w ił je d n a k  nie 
sp ać , lecz  czu w ać , ja k b y  p rzeczu c ić  
m u  m ó w iło , że coś m a n a s tą p ić .

N a d w o rze  b y ło  c iem no . M arce li 
zap a lił św ia tło . O b a j p o łoży li się i f i ­
sza z a p a n o w a ła  d oko ła . W k ró tc e  
te m  M arce li z g a s ił  św ia tło  i  c iem n o ść

o b ję ła  ty m c z a so w e  m ie sz k a n ie  d z ie ­
d z ica  sk a rb u  i je g o  p rzy jac ie la .

T y m c z a se m  w  jed n e j z p o k ą tn y c h  
p rz e d m ie jsk ic h  sz y n k o w n i w  P a w ji 
s ied z ie li ra zem  P ię t ro  i L u ig i. P rz e d  
k a ż d y m  s ta ł  d z b a n e k  w in a . P rz e d  d o ­
g iem  b y ły  p rz y w ią z a n e  k o n ie , k tó re  
so b ie  k u p ili  z o trz y m a n y c h  za  ro b o tę  
p ien ięd zy .

—  C zas n a m  w  d ro g ę !  —  rzek ł 
L u ig i  p o  c ichu .

—  W ię c  ch c e sz  n a p ra w d ę  n a p a ść  
n a  n ich?. N ie  m asz  m u sz k ie tu !  —  rzek ł 
P ię tro .

—  Z d a je  m i się, że ty  się  b o isz  m u ­
sz k ie te ra  ?

—  P o w ia d a m  ci, że on  n am  nie u fa  
i  m u s i czuw ać.

—  N iech  sob ie  czu w a, z a b ije m y  go .
—  M asz  S łuszność, m u sim y  d o s ta ć  

sk a rb .
Je ż e li te j  nocy  n ie  o s ią g n ie m y  n a ­

szeg o  ce lu , to  ju tro  ju ż  b ęd z ie  z a p ó ź - , 
no . M oże ci się zd a je , że oni d łu g o  sie-

gi z g n iew em . -— O b e jd z ie m y  się  bez  
m u sz k ie tu .

—- G d y b y śc ie  p a n o w ie  w ied z ie li, 
jak  m i p rz y k ro  ro z s ta w a ć  się z tą  b ro ­
nią. S trz e la  d o s k o n a le !

—  C h cec ie , czy n ie ?  —  zaw o ła ł 
P ię tro .

—  D o b rz e , s p rz e d a m ! —  o d rz e k ł 
w reszc ie  g o sp o d a rz , p rz y n o sz ą c  m u ­
sz k ie t i ró g  z p ro c h e m . —  A le  te ra z  
idźcie m i z oczu .

P ię t ro  i L u ig i, p o ch w y c iw szy  b ro ń  
i p ro ch , w y sz li szy b k o  z szy n k o w n i.

G o sp o d a rz  o b ra c a ł w  rę k u  sz tu k ę  
z ło ta . Żal m u  b y ło  te g o , co  z ro b ił, ale  
n ab y w cy  m u sz k ie tu  już  odesz li, d o s ie ­
dli k o n i i p u śc ili się  n a d  T ic in e llo .

—  N a p rz ó d !  T e ra z  w ła śn ie  na  czas 
p rz y b ę d z ie m y ! —- zaw o ła ł P ię t r o  na 
to w a rz y sz a , g d y  o p u szcza li m ias to .

—  S ły szy sz , na  w ieży  b ije  je d e n a ­
s ta !  i , i A 1-̂ 1

—  O  p ó łn o cy  b ę d z ie m y  n a  m ie j­
scu !

D o b rz e , sp rz e d a m ! —  o d rz e k ł w reszc ie  g o sp o d a rz ...

d z ieć  b ę d ą  w  te j  b u d z ie  n ad  T ic in e llo ?
—  W ię c  c h o d ź !  —  rz e k ł P ię tro , 

w y p ija ją c  re s z tę  ze  d zb an k a .
—  S z y n k a rz  m a  w  izb ie  s ta ry  m u ­

szk ie t, w id z ia łem , że w is ia ł na  ścian ie .
—  W  ta k im  ra z ie  m u s im y  g o  d o ­

s ta ć . H e j ,  g o s p o d a rz u , sp rz e d a jc ie  m i 
w asz  m u s z k ie t!  —  zaw o ła ł P ię tro .

—  M ój m u s z k ie t ! —  o d p o w ied z ia ł 
g o sp o d a rz . —  N ie , p an o w ie , n ie  je s t  
d o  sp rz e d a n ia . T o w a rz y sz y ł m i na 
w o jn ie  1

—  N ie  g a d a jc ie  g łu p s tw !  —  z a w o ­
ła ł P ię tro ,  rz u c a ją c  na  s tó ł  w ie lk ą , b ły ­
szczącą  s z tu k ę  z ło ta . —  P a trz c ie !  Co 
w am  za le ż y  na  m u sz k ie c ie ?  S p rz e d a j­
cie g o  n am  z p ro c h e m  i n ab o jam i. O to  
zapłata.

G o sp o d a rz  sp o jrz a ł p o żąd liw ie  na 
pieniądz.

—  S k ąd  m ac ie  tę  rz a d k ą  z ło tą  m o ­
n e tę ?  —  z a p y ta ł, o g ląd a jąc .

—  N ie c h  w a m  to  w y s ta rc z y , że 
w am  ją  d a je m y ! —  o d p o w ie d z ia ł L u i­
g i. —  A  m o że  n ie  chcecie  z ro b ić  in te ­
re su ?

—  O  to  d o p ie ro  b y łb y  g łu p i, g d y ­
b y  o d m ó w ił!  —  śm ia ł s ię  P ię tro .

—  T o  s ta ry , z ło ty  p ia s tr !  —  m ó w ił 
p rz y p a tru ją c  się  g o sp o d a rz .

—  K tó ż  lep ie j od  sz y n k a rz a  m oże 
się zn ać  n a  jeg o  w a r to ś c i!  —  rz e k ł 
śm ie jąc  się P ię tro .

—  D e c y d u jc ie  się , b o  n am  czas w  
d ro g ę !  —  zaw o ła ł L u ig i, w s ta jąc .

—  P rz y n ie śc ie  m u sz k ić t!  —  dod ał 
P ię tro .

—  P rz y k ro  m i będ z ie , p an o w ie .
—* Ń o , no , ty lk o  za raz !...
—  C h cecie , czy  n ie?
—  T a k a  sp o so b n o ść  n ie  zd a rz y  

Wam się  p o  ra z  d r u g i !
—  M acie  s łu szn o ść , p a n o w ie !
—  W e ź  p ien iąd z  i ch o d źm y . T e n  

czło w iek  jest w a r ja tę m j  —  rzek ł L u i-

za-—  C zy  n a b ije sz  m u sz k ie t?  
p y ta ł  L u ig i.

—  J e s t  w  p o g o to w iu  do  w y s trz a łu .
B y ła  d o ść  c iem n a  i p o c h m u rn a  noc

je s ien n a . K ie d y  n ie k ie d y  ty lk o  k s ię ­
życ p rz e b ija ł  s ię  p rz e z  ch m u ry .

D w a j lu d z ie , g n a n i p rz e z  chciw ość , 
p ęd z ili g a lo p em .

—  B aczn o ść ! —  sz e p n ą ł L u ig i  do 
to w a rz y sz a , g d y  się  zb liża li n ad  T ic i­
nello . —  N ie  u fa m  m u sz k ie te ro w i, m o ­
że s to i n a  w arc ie .

—  T o  nic, w  ta k im  raz ie  z a s trz e lę  
g o !  —  o d p o w ie d z ia ł P ię tro . —  A  
z d ru g im  d a m y  so b ie  ra d ę  z ła tw o śc ią .

—  C zy  zau w a ż y łeś , w  k tó re m  m ie j­
scu je s t  z a k o p a n y  s k a rb ?

—  Z n a jd z ie m y  g o !
—  Je ż e li g o  ty lk o  n ie  w yn ieśli.
—  S ąd z isz , że ich  ju ż  n ie m a ?
—  T o b y  b y ło  o k ro p n e !  —  zaw o ła ł 

P ię tro .
—  W  ta k im  ra z ie  p u śc im y  się za 

n im i. U jś ć  n am  n ie  m ogą .
—  S tó j, je s te ś m y  na  m ie jsc u !  —  

rz e k ł L u ig i.
Z esk o czy li z k o n i i p rz y w ią z a li je.
Z n a jd o w a li s ię  m o że  o s to  k ro k ó w  

od d re w n ia n e j b u d y . O d  czasu  d o  cza ­
su b la d y  p ro m ie ń  k s ięży ca  p a d a ł na  
dom  i  m ie jsce  p rz y le g łe , n a  rz e k ę  i 
o su szo n e  je j k o ry to .

D w a j lu d z ie  p o sz li na b rz e g  d a w ­
n e g o  ło ż y sk a  rz e k i, a b y  tą  d ro g ą  b e z ­
p ieczn ie  d o s ta ć  się  p o d  budę.

W k ró tc e  m ia ło  się  w sz y s tk o  ro z ­
s trz y g n ą ć .

C h c iw o ść  P ie t r a  i L u ig ie g o  n ie  
m ia ła  g ra n ic , a  n ie  w ied z ie li jeszcze 
w ca le , że  to , co  s p o s trz e g li  w  b u d z ie , 
b y ło  ty lk o  b a rd z o  m a łą  częśc ią  o g ro ­
m n e g o  sk a rb u , że w łaśc iw y  sk a rb  sp o ­
czyw ał je szcze  w  ziem i.

O g ro m n a  su m a , k tó rą  w idzie li, w y- 
s ta ic z ą łą  je d n a k a  a b y  i c h  z b o g a c i ć  n a

całe  ży c ie ! O trz y m w s z y  tę  su m ę  m o ­
g li z a sp a k a ja ć  w sz y s tk ie  sw o je  ż y c z e ­
n ia , m o g li p rz e s ta ć  p ra c o w a ć , m o g 'i 
p ro w a d z ić  ży c ie  ro z k o sz n e , by leby  
ty lk o  w y rz u ty  su m ien ia  n ie  z a tru w a ły  
im  u ży w an ia .

Ci d w a j lu d z ie  je d n a k ż e  n ie  z d a ­
w ali się m ieć  d e lik a tn y c h  su m ień  i nie 
o b aw a li s ię  w y rz u tó w . Szło  im  ty lk o  o 
d o s ta n ie  p ie n ię d z y , o  nic w ięce j nie 
tro sz c z y li  s ię  w ca le .

T y m c z a se m  m u sz k ie te r , k tó ry  spać 
n ie  m óg ł, p o d n ió s ł się p o  c ichu  ź  p o ­
słan ia . _

M arce li n ie  s ły sza ł te g o , sp a ł tw a r ­
do  i sp o k o jn ie .

P rz e c z u c ie  sp ęd z iło  W ik to ra  D e la ­
b o rd e  z  p o s łan ia . Z d aw a ło  m u  się , że 
te j n o cy  coś z a jść  m u si, że sk a rb  M a r­
ce leg o  b y ł zag ro ż o n y .

W z ią ł z a te m  m u sz k ie t i w y szed ł 
o s tro ż n ie , a ż e b y  n ie  zb u d z ić  M a rc e le ­
go . P o s ta n o w ił s ta n ą ć  na  w arc ie  p rz e d  
b u d ą . G łos w e w n ę trz n y  o s trz e g a ł g o , 
że  je s t  to  k o n ieczn e .

W k ró tc e  sz m e r jak iś  zw ró c ił je g o  
u w a g ę . P rz y s u n ą ł  się  d o  b u d y  d re w ­
n ian e j, trz y m a ją c  m u sz k ie t w  p o g o to ­
w iu  i słuchał.

C o m ó g ł zn a c z y ć  ten  sz m e r?  Z d a ­
w a ło  m u  się, że s ły szy  o d g ło s  k ro k ó w  
i ro zm o w y . C zy żb y  sie  m y lił?  A żeb y  
się o tem  u p e w n ić , o d szed ł od  d re w ­
n ia n e g o  b u d y n k u .

Z a led w ie  p o s tą p ił  k ilk a  k ro k ó w , 
s p o s trz e g ł w  n ie ja k ie m  o d d a le n ia  dw ie 
c iem n e  p o s tac ie . W  te j chw ili k sięży c  
rz u c a ł s łabe  i n iep ew n e  św ia tło  na 
oko licę .

M u s z k ie te r  m ia ł w z ro k  b y s try , b y ł 
p ew n y m , że się n ie  m yli. D w a j ludzie  
sk ra d a li się.

—  T o  w y ! P o z n a ję  w as , ło try !  r—- 
sz e p n ą ł W ik to r ,  w y m ie rz a ją c  m u sz ­
k ie t.

P ię t r o  i L u ig i  sp o s trz e li g o  w id ać  
ta k ż e , bo  s ta n ę li n ag le , p o ch y lili się  
i zaczęli n a ra d z a ć  się po  cichu .

—  D o  sz a ta n a , k to  je s te ś c ie ?  —  za­
w o ła ł m u sz k ie te r  g ło śn o . —  O d p o w ia ­
d a jc ie , a lb o  d am  o g n ia .

W  te j ch w ili d w a j lu d z ie  zb liży li 
się n a  o d leg ło ść  d w u d z ie s tu  k ro k ó w  
i dał się s ły szeć  w y s trz a ł.

W ik to r  D e la b o rd e  n ie  m ia ł c z a 1, 
w y palić . T ra f io n y  k u lą  P ie t r a  w  g: - 
w ę  pad ł, n ie  w y m ó w iw sz y  an i słow a

D w a j n a p a s tn ic y  rzu c ili s ię  d o  n L -

—  M a d o sy ć !  —  zaw o ła ł L u ig i.
—  W e ź  je g o  m u sz k ie t, je s t n. ' y 

—  rz e k ł P ię tro  do  to w a rz y sz a  —  a ja 
m u szę  sw ój n ab ić ,

M arce li u s ły sz a w sz y  w y s trz a ł 'e r -  
w a ł s ię  z p o s ła n ia , o d z ia ł s ię  s? ko. 
O tw o rz y ł d rz w i i zaw o ła ł W : lo ra . 
P rz e k o n a w sz y  się, że je g o  p lan ie  
je s t  p ró ż n e , z ro z u m ia ł, że m us- ’ ie te r  
m u s ia ł w y jść  i,‘ że zasz ło  coś ta .ó e g o , 
co w y w o ła ło  w alk ę .

W y sz e d łsz y , u jrz a ł  dw ie , zh ' za jące  
się p o s ta c ie , lecz z p o w o d u  ci<■ inności 
n ie  m ó g ł ich  p o zn ać , a d o m y ślić  się  
m u sia ł, że je d n ą  z n ich  b y ł m u sz k ie te r .

—  C o się  tu  d z ie je , W ik to rz e ?  —  
zaw oła ł.

N ie  b y ło  o d p o w ied z i, d w a j lu d z ie  
zb liża li się.

N a g le  L u ig i  s ta n ą ł i w y ce lo w a ł do' 
M arce leg o .

W  chw ili, g d y  M arce li p o ją ł  g ro ­
żące m u n ie b e z p ie cz e ń s tw o , ro z le g ł s ię  
w y s trz a ł.

L u ig i  źle w y m ie rz y ł, czy  te ż  b y ł 
n ie w p ra w n y  w  s trz e la n iu . K u la  t r a ­
fiła  w  b u d y n e k  d re w n ia n y .

M a rc e li z w y d o b y ty m  p a ła sz e m  
rz u c ił się  n a  n a p a s tn ik ó w , k tó ry c h  p o ­
zn a ł w  te j chw ili.

—  W ię c  to  w y ... A  tu , W ik to r  n u ­
rz a  się  w e  k rw i w ła sn e j!  —  zaw ołał. 
-— M ia ł za tem  słu szn o ść  n a z y w a ć  w as 
ro z b ó jn ik a m i.

(Ciąg dalszy nastąpił.
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P IE R W S ZE  N IE S P O D Z IA N K I
n i S T R Z O S T W  P 1 K K A R S M I C H  Ś W I A T A

Wczoraj rozegrano w 8 największych mia­
stach Italii pierwsze rozgrywki puli finałowej 
zawodów piłkarskich o mistrzostwo świata, 
przy udziale 16 państw.

Wszystkie spotkania cieszyły się bardzo 
wielkiem zainteresowaniom i przyniosły 'sze­
reg niespodziewanych wyników. Pomiędzy 
inneiri silnie faworyzowana Austrja uzyskała 
dopiero po dwukrotnej rozgrywce zwycięstwo 
nad Francją. Groźny zespół Argentyny został 
wyeliminowany przez Szwecję, która teraz 
zmierzy się w ćwierćfinale z Niemcarm. . Cze­
chosłowacja z trudem pokonała ambitnie grają­
cych Rumunów. Hiśzpańsko-brazylijski nastrój 
panował na meczu reprezentacyj obu państw. 
N<emcy, dzięki lepszej dyspozycji swego na­
padu. pokonali Belgię.

W yniki p ierw szej rundy  są  następu­
jące :

Niemcy — Belgja 5:2 (1:2). Belgij- 
czycy  mieli w  pierw szej połow ie w ięcej 
z g ry , a jako całość P rzew yższali N ienr 
ców  dość w yraźnie . D opiero po przerw ie 
obraz zmienił sie na n ekorzyść Belgów, 
a opadając na siłach, Niem cy łatw o ujęli 
in icjatyw ę w sw oją rękę. U Niemców 
w yróżn ił się w napadzie Cobnen,. k tó ry  
zdobył 3 bram ki, Siflinf 1 i Kobierski. U 
Belgów  obie bram ki zdobył Voorfof.
Pańczyk

WŁOCHY — USA. 7:1 (3:0).
Mecz powyższy, rozegrany na stadjonie 

rzymskim, wywołał naogót wielkie zaintere­
sowanie. Na stadjon przyło 30 tys. widzów. 
Włosi wygrali zasłużenie i byli o klasę lepszym 
zespołem od Yankesów. Wygrali jak . chcieli i 
zawsze byli panami .położenia.' Bramki dla 
Italii zobyii Ciavno 3, Orsi 2, Ferrari 2. Dla 
USA. — Donelli .honorową.

SZWAJCARIA — HOLANDJA 3:2 (2:l).
Mecz ten wzbudz.it największe zaintereso­

wanie' wśród wszystkich 8. Z obu państw 
przybyło z 15 tys. kibiców, a stadjon Medio­
lański zapełniło koto 60 tys. widzów. Szwaj­
carzy hołdowali grze skrzydłami, która okaza­
ła, się skuteczniejsza,. a. Holandia . grała środ­
kową trójką, co- wobec .twardej obrony, szwaj­
carskiej nie zawsze odnosiło swój cel. W szyst­
kie 3 bramki dla Szwajcarii zdobył Abeglen.

AUSTRJA — FRANCJA 3:2 (1:1).
Zupełnie niespodziewany był wynik po­

wyższego spotkania. Po normalnej rozgrywce 
musiano przy stanie 1:1 zarządzić nową roz­
grywkę. Austriacy grali wybitnie słabo, .a 
reklamowany ich napad zawiódł. Sindelar,

Brafek mistrzem Juniorów Warszawy
* w fenlsle

■W W arszaw ie  zakończone zosta ły  w 
niedzielę m istrzostw a tenisow e W arsza ­
w y. Zaw odnik Pogoni katow ickiej B ra ­
tek  pokonał w  finale S pychałę  6:2, 4:6, 
6:3. U pań L ippopów na — Neumann 6:3, 
6:0. G ra podw ójna Panów : W ittm an,
Sto! aro w  — Popław ski, S pycha ła  4:6, 
6:2, 7:5, 6:2.

ftdrzelowsto przegrała 
2 Anssecn

W  niedzielę Jędrzejew ska zm ierzyła 
się z Aussenn i p rzeg ra ła  po zaciętej 
walce 5:7, 6:4, 6:8.

król kombinacji wiedeńskiej, nie mógł wcale 
zadowolić, a o mały włos Austrja byłaby prze­
grała mecz w dogrywce. Tylko szczęśliwy 
strzał Zischka uratował ją przed wyeliminowa­
niem. Francuzi, nie mając nic do stracenia, po­
stawili wszystko na jedną kartę. Z niesłycha­
ną ambicją zaszachowali zupełnie przeciwnika 
i zdobyli nawet prowadzenie ze strzału środ­
kowego napastnika.

SZWECJA — ARGENTYNA 3:2.
Szwedzi w Boi ogni odnieśli szczęśliwe 

zwycięstwo nad Argentyną w stosunku 3:2. 
Goście zamorscy byli w polu przeciwnikiem 
bezwzględnie lepszym, nie dysponowali jednak 

celnymi strzelcami. Szwedzi początkowo grali 
słabo, iecz roz.graii się pod koniec. Najlepszy 
u nich Johannson.

CZECHOSŁOWACJA -  RUM.UNJA 2:1.
O szczęściu może mówić Czechosłowacja, 

która z trudem pokonała niezwykle twardych 
i grających z niesłychanem zacięciem Ru­

munów, w stosunku 2:1. Rumuni na 20 miń. 
przed końcem prowadzili 1:0.

WĘGRY -  EGIPT 4:2 (2:2).
Początkowi zanosiło s'ę na niespodziankę. 

Egipt prowadzi! 2:0. W drugiej potowie gry 
Węgry o klasę lepsi wygrali spotkanie zasłu­
żenie.

HISZPANJA — BRAZYLJA 3:1 (3:0).
Hiszpanie już do przerwy prowadzą, i ma­

ją zwycięstwo w kieszeni mimo bardzo ostrej 
gry Brazylii.

Do ćwierćfinału wchodzą zwycięzcy wczo­
rajszych spotkań.

Z S . X
MALOW CZŁONKIEM FIFA.

Na ostatniem  zebraniu kongresu w y ­
b ran y  został do zarządu FIFA znany w 
kołach piłkarskich członek zarządu  P . Z. 
P. N. p. M alow.

t W  spraw ie konfliktu z  Czecham i p. 
G iabisz rozm aw iał iedynie z prezesem  
FIFA p. Rometem, jednak mc w  tej sp ra ­
wie nie uchwalono.

Bokserzy ,,Wawelu*' krakowskiego 
w Rybniku.

W dniu 3 czerwca br. gości w Rybniku 
czotowy zespół pięściarzy krakowskich „Wa­
wel". w którego szeregach walczyć będzie po­
między innemi wicemistrz Polski Chrostek. Za­
wody odbędą się o godz. 19 w sali hotelu 
bwiekianiec. Jako sędziego wyznaczono pana 
W endego,

Z  śląskich boisk piłkarskich
„06“ KATOWICE — CHORZÓW 

2:3 (0:1)
T rzecia  z rzędu porażkę poniosła w 

niedzielę na  w łasnem  boisku drużyna „06“ 
w  w alce o m istrzostw o Śląska. P rz y c z y ­
ny  ciągłych porażek należy bezwzględnie 
szukać w  eksperym entach d rużyny pod­
czas  gry , bo w ędrów ki g raczy  z obrony 
do ataku  i odw rotnie m uszą się fatalnie 
odbijać na całości gry . W pływ a to  rów ­
nież ujemnie n a  publiczność, k tóra w 
liczbie 1.000 osób opuściła boisko nieza­
dowolona. P ierw sza  połow ą g ry  upłynęła 
pod przew agę gości. L otny atak  gości, 
s tw arza  w iele gorących sytuacji pod 
bramka gospodarzy. S trza ły  oddane 
p rzez Plerszkalę j Wolnego idą w  po­
p rzeczk ę ,lu b  bram karz gospodarzy chw y­
ta piłkę. Rów nież i „06“ p rzeprow adza od 
czasu do czasu ataki, k tóre są nieliczne i 
m ało niebezpieczne. W  32 min. po podaniu 
Ślęcziorka, Wolny zdobywa dolnym strza­
łem prowadzenie. „06“ ma okazję do wy-

D ruga połow a gry jest więcej w yrów - 
rów nana. Flbic przechodzi na kierownika 
ataku. Lamosik, k tó ry  grał na praw ym  
skrzydle, w raca  na sw oje miejsce, tak, że 
w arto ść  ataku  znacznie w zrosła .

W  20 min. W olny zdobyw a drugą 
bram kę pó zam ieszaniu podbramk-owem. 
Atak „06“ , zasilony  dobrem i piłkami z 
pomocy przechodzi do generalnej o fe n z y  
w y. Pech, wzgl. nieum iejętność napast­
ników nie pozw ala im jednak uzyskać 
bram ki. N astępnie zaś w  25 min. Wolny 
wspaniałą „bombą” pod poprzeczkę, zdo­
byw a trzeci punkt. Po zam ieszaniu pod- 
bram kow em  C horzow a, sędzia dyktu je  
karny , k tórego Fibia zamienia na -pierw­
szy punkt dla gospodarzy . Lamosik uzy­
skuje drugą bram kę po w spaniale s trze ­
lonym rogu. „06“ ma jeszcze okazję do 
w yrów nan ia , jednak C horzów , k tóry  cof­
nął łączników, broni się skutecznie.

O ceniając g rę  drużyn, w yższość na- 
ieży p rzyznać zespołow i „C horzow a",

rów nania, jednak bram karz G aw enda bro- k tó ry  na w szystk ich  linjach bezw zględnie 
ni s trza ł Langera. b y t  lepszy.. . Posiądą} on w  bram karzu

G arbarnia" traci d w a  punkty
Ł  K. S. Łódź „Garbarnia1* Kraków 2:1 (1:0)*»

Mecz powyższy nie wywołał zbyt wielkie­
go zainteresowania, gdyż w tym sarnym dniu 
odbywały sie w Łodzi wybory do władz ko­
munalnych. Oba zespoły wystąpiły z myślą 
wygrania meczu za. każdą cenę tak, .że, gra 
zbytnio się zaostrzyła i wkońcu musiała nawet 
interweniować policja.

Łodzianie wygrali mecz zasłużenie, a bram­
ki zdobyli dla nich Mueller i Herbstreioh. Dla 
Garbarni — Maurer.
"w iS Ł A  - KRAKÓW — POGOŃ LW ÓW  

2:0 (1:0).
Powyższy mecz zapisany zostanie spewno- 

ścią do czarnej karty naszych sędziów. Tak 
katastrofalnego sędziego już dawno nie oglą­
dano w Krakowie. W isła ’ zdobyła obie bramki 
z, rzutów karnych i to niezupełnie zasłużo­
nych.

Pogoń grała bez braci Matjasów, z Ku- 
charem na prawem skrzydle. Taktyka sędzie­
go. wyprowadziła graczy z równowagi. Pu­
bliczność nawet opuszczała mecz przed za­
kończeniem zawodów, dając w ten sposób wy­
raz swojemu protestowi przeciw krzywdzą­

cych rozstrzygnięciom arbitra, p. Mazura z 
Sosnowca.

WARTA — CRACOYIA 0:1 (0:0).
Szczęśliwe zwycięstwo Cracovi:, bowiem 

Wartą była zupełnie równorzędnym • przeciw­
nikiem. Gra przez cały czas bardzo ciekawa. 
Raziła słaba kondycja strzałowa napastników 
Warty. Bramkę zdobył Malczyk .

Polonia Strzelec 0:0. Bardzo słaba gra 
obu zespołów.

TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ.

Ruch
gier
5

stos. br. 
25: 4

punk
9

Garbarnia 6 13: 3 9
Ł. K. S. 6 11: 9 8
W:sła 5 9: 7 6
Cracoyia 5 9:11 6
Polonia 7 6: S 6.
Legia 6 6: 8 5.
Strzelec 7 7:10 5
Warta 5 14:10 4
Pogoń 4 7: 7 4
Podgórze 7 5:21 4
Warszawianka 5 3:14 2

Rucr Ulik. Hajduki -  „UJormalia” \Uorms
3 : 3  ( 1 : 1 )

S z c z ę ś l i w i e  H n n i h  d l a  „ R a t h a "
Przyjazd na Śląsk czołowej ligowej drużyny 

Niemiec ,,Wormatji“ z Worms (Nadrenia) 
zaeiekfryzówat wszystkich zwolenników Ruchu 
i blisko 10 tys. widzów oczekiwało ze zdener­
wowaniem na start Ruchu. . . .

• „Ruch“ może uważać za szczęście, że. uda­
ło mu się uzyskać wynik remisowy. Nie' za­
prezentował sie on w najlepszej formie, co jest 
zrozumiałe, bowiem 4 najlepszych iego graczy 
wróciło dopiero kolo godz. 9 rano do Hajduków 
z uciążliwej wyprawy do Szwecji j' Danji. Wy­
różnił' się u Ruchu Wodarz. Wadas, i Dziwisz. 
Reszta, a przedewszystkiem Peterek, grała bar. 
dzo słabo

Po Niemcach spodziewano się znacznie wię­
cej. Zaprezentowali oni. poziom podobny do 
klubów Lig' śląskiej, jak Naprzód, Czarni Chro- 
paczów itd. Systemu trudno było się dopa- 
tizeć w ich grze. Dążą oni najprośtszerrii dro­
gami do wyrobienia• sobie terenu. Grają pól- 
wysoko, nawet za wysoko, cechuje ich szybki 
start do pitki i ambicja w grze. Technicznie 
nie pokazali żadnej klasy i ustępowali poszcze­
gólnym graczom Ruchu. Dobrą klasę zapre­
zentowali Iewo-skrzydlowy, prawy łącznik i 
prawy obrońca. Reszta przeciętna i w. nor­

malnych warunkach Ruch musiałby wygrać z 
Niemcami. Zwróciło uwagę, że gracze nie­
mieccy zachowywali się bardzo głośno.

Ni.emCy mieli naogól więcej z.gry, gdyż na­
pad Ruchu był najsłabszą częścią drużyny i 
cały ciężar odpowiedzialności ciążył ha' obro­
nie ii pomocy. Wiiimówski zaprzepaszcza w 
pierwszej minucie gry pewną sytuację, pod­
bramkową i mimo. tego, że Ruch gra pod wiatr 
i sionce, akcje iego są o wiele groźniejsze niż 
przeciwnika. Niemcy oswabadzają się dopiero 
po 20 min. gry i wszelkie wypady inicjują le­
wą stroną napadu. Prawa strona stoi ciągle 
na spalonen: W 25 min. Wodarz. po pięknem
zagraniu z Peterkiem i Wilimowskim. strzela 
pierwszą bramkę. Ruch, jakby spocząt na lau- 
rach: .zmienia sie do niepoznania. Atak traci 
■ciągle piłkę, a Peterek kręci się leniwie po 
boisku.. Motorem akcji Ruchirsą na zmianę 
Wiiimówski i Giemsa, a Urban; mocno obsta­
wiony przez lewego pomocnika, nie może się 
przebić. Więcej.pola do popisu ma Wodarz, 
lecz jest z a . mato obsługiwany. Zwykle ..ko­
ronkowa robota*1 napadu Ruchu, psuje się. Pra­
ca Niemców robi swoje, i w -35..min., wskutek 
zamieszania podbramkowego, lewoskrzvdłowy

stizela pierwszą bramkę.
Po przerwie Ruch bynajmniej nie stara się 

objąć inicjatywy i ciężko walczy o nadanie 
grze pewnego systemu. Starania Ruchu za- 
.wodzą tak, żc miejscowi grają podobnym sty­
lem, jak goście. Tempo gry się wzmaga ze 
strony Niemców. Wskutek przeciążenia linii
O.br.onnej Ruchu zanosi się na. zdobycie przez 
gości bramk:. Dwie piękne akcje zostały 
uwieńczone zdobyciem dwu bramek, przez pra­
wego łącznika i lewoskrzydłowego. Teraz do­
piero Ruch,ocknął;się i zagrywa b.ładnie. Pił­
ka . często mi.ia bramkę lub staje się łupem 
bramkarza. Wskutek zamieszania podbramko­
wego Peterek strzela drugą bramkę. Ju t za­
nosiło się na porażkę Ruchu, kiedy miejscow: 
za niesmaczny faul na Wilimowskim, zdobywa­
ją rzut wolny. Badura wypuszcza skośnie 
piłkę przed bramkę, a przebój Peterka kończy 
s'e bramką, wyrównującą mecz.

Pod koniec, Ruch stale atakuje. Brak pre­
cyzji i wykończenie akcji nie przynosi, spodzie­
wanych rezultatów, mimo,, że w ostatnich mi­
nutach gry Ruch zaprz.epaszcza pcwną sytuację 
pod bramką , .

Sędzia p. Drozd. .

G aw endzie, w  obrońcach W alii 1 Bontku, 
w pom ocnikach Orliku i P ierszkale  i W ol­
nym  w ataku najlepszych graczy. W  „06“ 
jedyn e zadow olił ManZel w obronie i La- 
mozik w ataku.
CZARNI CHROPACZÓW — KOSZARAWA 

ŻYWIEC 4:1 (1:0).
Zespół Czarnych wykazał nadspodziewanie 

dobrą formę i bezapelacyjnie pokonał ambit­
nie grających Żywczan, u których zawiodła 
obrona i bramkarz.

KS. DĄB — BBSV. BIELSKO 3:1 (2:1).
. Mecz powyższy rozegrano na boisku Kole­
jowego P, W. Zakończył się on bardzo ładnem 
i zasłużonem zwycięstwem Dębu.
.,07“ SIEMIANOWICE „09‘* MYSŁOWICE 

1:1 (1:0)
„20“ BOGUCICE DIANA KATOWICE 

1:1 (0:1)
Diana wystąpiła w silnie osłabionym skła­

dzie. Do przerwy piękną bramkę zdobywa Ko­
nopka. Wyrównująca bramka padła w drug'ej 
połowie ze strzału Lepicha. Mecz odbył 
spokojnie.
KRESY KRÓL. HUTA — NAPRZÓD RUDA 

,  , 1:0 (1:0).
Zasłużone zwycięstwo Kresów. Gra inte-e- 

sująca, aczkolwiek przy większem szczęściu 
Ruda mogła łatwo uzyskać podobny wynik. 
KS. CONCORDIA KNURÓW —. KS. RYDUŁ­

TOWY 9:3 (4:0).
Concordia górowała nad'osłabionym prze­

ciwnikiem przez cały czas gry i wygrała za­
w ody zasłużenie. Wyróżnił się .cały atak Con- 
córdji i bramkarz
KS. „24“ SZOPIENICE -  KS. ISKRA SIE­

MIANOWICE 0:2 (0:0).
Gra z obu stron szybka, obfitowała w bar­

dzo ciekawe momenty podbramkowe. Iskra 
wygrała zasłużenie dzięki lepszej dyspozrcii 
strzałowej swego napadu. Bramki zdobył Le- 
dwoń i samobójcza. Iskra prowadź; obecnie w 
klasie A, z 3 punktami różnicy i ma b. po­
ważne szanse do zajęcia pierwszego miejsca. 
KS. WYZWOLENIE ŁAGIEWNIKI — KS. 

STELA HAJDUKI 2:1 (1:0).
Zasłużone zwycięstwo Wyzwolenia, które 

swój ostatni mecz o mistrzostwo zagrało z. 
niezwykfem poświęceniem. Przez powyższe 
zwycięstwo Wyzwolenie zdobyło mistrzostwo 
B. Ligi. Bramki zdobyli Wostal i Wodarz 
DWA PIĘKNE ZWYCIĘSTWA POCZTOWE­

GO P. W. W KIELCACH.
W sobotę i niedzielę gościła w Kielcach 

drużyna piłkarska Pocztowego P. W. z Ka­
towic. która pokonała reprezentację klubów 
żydowskich w stosunku 5:0, zaś KS. Strzelec 
Kielce w stosunku 5:1 (4:1)

ROZDZIEN-SZOPIEMCE JEDNOŚĆ 
MICHAŁKOWICE 6:1 (2:0). 

Koncertowa gra linii napadu gospodarzy, d'a 
których bramki zdobyli Kucharz I 3, Kruszek 2 
Kucharz II 1.

„S tadion11 Król. Huta — Ligocianka 
0:2 (0:0).

„06“ M ysłow ice — 22 M ata D ąbrów ka 
3:1 (1:1).

„S lay ia" Ruda — Zgoda Bielszowice 
3:3 (1:0).

Pogoń Nowy B ytom  — K. S. Tarn. G óry 
7:1 (2:1).

W aw el Nowa W ieś _  B rzezinka 3:1 (2:0) 
WIELKA DĄBRÓWKĄ — KS. BRYNICA 

KAMIEŃ 16:0 (8:0).
Rekordowe zwycięstwo Wielkiej Dąbrówki 

przypisać należy doskonalej grze napadu. Za­
winił również bramkarz i obrona pokona­
nych.
SMP. ŁASISKA GÓRNE — SM.P. CZUCHÓW 

6:3 (3:1).
Bramki dla Łazisk zdobyli Turczyk 3. 

łębiowski 2, Ktiof 2.
TABELA LIGLI ŚLĄSKIEJ.

Klub 
Naprzód 
Śląsk 
Dąb
A. K. S.
Chorzów
E. C.
..06“
Czarni 
..Orzet“
Koszarawa 
Słowian
B. B, S, Y.

Go-

gier str. br. pk\
16 65:26 27
14 45:16 22
17 42:20 21
17 53:41 20
17 48:47 20
17 33:33 1S
18 50:52 16
15 45:56 15
15 33:45 11
16 31:54 .10
18 30:54 9
16 32:60 u a
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Mistrzostwa lekkoatletyczne śląska
H t f ta s ig  C  i  i u n f o r a w

W  dniu w czorajszym  o d by ły  się na 
S tadjonie król.-huckim tegoroczne mi­
s trzo s tw a  Ś ląska k lasy  C i junjorów  p rzy  
udziale około 250 zaw odników . Z pośród 
s tartu jących  na czo ło  w ybili się Siem ia- 
szek  z  K. S. R . Szopienice, k tó ry  w ygra ł 
oba sp rin ty  i skok w dał, K raw czyk  ze 
S tadjonu król.*huckiego, zw ycięzca biegu 
ma 400 m tr. w  czasie 55 sek., o ra z  za ­
w odnicy  Sokoła k ry w ałd  z kiego. P unk­
tacja  do n ag ro d y  o  puhar p. w icew oje­
w o d y  dr. Saloniego p rzed staw ia  się na 
rok bieżący  następująco: w  klasie junio­
ró w : 1. Sokół K ryw ałd  88 punktów,
2. S tadjon K rólew ska H uta 41 punktów ,
3. S trze lec  Bielsko 24 punktów ; w  klasie 
„C “ : 1. Stadjon Król. H uta 64 punktów , 
2. Pogoń K atow ice 62 punktów, 3. K. S. R. 
Szopienice 41 punktów .

W  ogólnej punktacji prow adzenie  objął 
Sokół K ryw ałd  122 pkt. przed Stadionem  
105 pkt. i Pogonią katow icką 62 pkt. D ru­
ży n a  junjorów  Pogoni zosta ła  zdyskw ali­
fikow ana. poniew aż kierow nictw o sekcji 
Pogoni dopuściło się niedozw olonej m a­
chinacji, zezw alając na s ta r t zaw odnika 
pod fałszyw em  nazw iskiem . O rganizacja 
zaw odów  by ła  bardzo sp raw na, a najle­
piej św iadczy  o .pracowitości sędziów ,, 
ż e  zaw ody  te, gdzie w niek tórych  konku­
rencjach s ta rto w ało  po 50 zaw odników , 
zdołano w  ciągu pół dnia załatw ić.

W yniki, osiągnięte w  . poszczególnych 
kategoriach, są następujące:

Ju n io rzy :
60 m tr.: 1. B reslauer A rtur, Pogoń

K atow ice 7,6 sek. 2. Tunk F ranciszek, 
Sokół K ryw ałd  7,9 sek. 3. K apias Aloj- 
cy , Pogoń K a to w ce  8 sek.

100 m tr.: 1, B reslauer A rtur, Pogoń 
K atow ice 12,4 sek. 2. K ryzys S tan isław , 
S trz a ła  Sosnow iec 12,5 sek . 3. G arcarz , 
Sokół K ryw ałd.

500 m tr.: 1. G arca rz  Alojzy, Sokół
K ryw ałd  1,23 mmi. 2. Jastrzębsk i, Pogoń 
K atow ice 1,23 min. 3. Szulisz P io tr, S ta ­
dion Król. H uta.

1-500 m łr.: 1. Iw czok Franciszek , S ta ­
djon Król. H uta 4,47,2 min. 2. Guzik W ła­
d y sław , S trze lec  Bielsko* 4,58,8 min. 3. 
S zuas Zygfryd. Pogoń K atowice.

Pchnięcie kula: 1. W yrobek Piotr, So­
k ó ł Krywałd 12,13 mtr. 2. Siterski Jan, 
Strzała Sosnowiec 11,66 mtr. 3. Kaczmar 
Piotr, Strzelec Bielsko 10,49 mtr.

R zy t dyskiem : 1. K aczm ar P io tr.

Rzut dyskiem: 1) Stalmach, K. S. 06 My­
słowice 33,Q5 nu 2) Torc, K. $. 05 Katowice 
33,01 m. 3) Kłosek, K. S. R. Szopienice 30.81 
m.

Rzut oszczepem: 1) Cierpka R. S. 06 Ka­
towice 45.46 ni. 2) Oflera, Pogoń Katowice 
42,85 m. 3) Zotek, Strzała Sosnowiec 41,29 m.

Rzut młotem : 1) Pardubicki, Sokół Kry-

wyjść z zawodów zwycięsko. Goście, siln ej- 
si fizycznie, ulegli bezapelacyjnie lepszej pod 
względem technicznym drużymie „Polonii**. 
Szczególnie ofiarnie w obu drużynach grali 
bramkarze. Nieustająco oklaski zbiera! bram­
karz „Po!onji“, Haertel, który wykazał nie­
widzianą dotąd u niego formę. Podkreślić na­
leży, źe nal meczu, przed rozpoczęciem któ­
rego odbyła się wymiana upominków, a or­
kiestra odegrała hymny narodowe niemiecki 
i polski, obecni byli przedstawiciele władz.

leszcze § leKkoalleiyce w Isfewicaclt
Wyjaśnieni Iw .  filmu. „S»MI“ w Bsjacleaca

wałd 21,38 nr. 2) Gryc, Sokół K. Huta 20,93 m.
3) Grudniok Jaćenty, K. S. R. Szopienice 18,23, 
tn.

Sztafeta  4X100 m»t 1) Sokół i Krywałd 49,6 M -
sek. 2) Stadjon K. Huta 50,6 sek. 3) K. S. R. Na boisko przybyło około 2000 osób. 
Szopienice. A

Sztafeta 4X400 m.: 1) Pogoń Katowice
3,51,2 min. 2) Stadjon K. Huta. 3) Sokół Cze-

ladż' (Bo&sew&ij z JCipim
ti> W t t f c .  H a l d u f t u c f t

W  p ią te k ,'d n ia  1 czerw ca, urzedza 
K. S. „Ruch** W ielkie Hajduki zaw ody 
bokserskie p rzed  wko Z. T. S. „Naprzód** 
Lipiny. O bydw ie d rużyny  w ystępują  do 
tychże zaw odów  w  sw ych  najsilniejszych 
składach.

Po w ysokim  zw ycięstw ie „Naprzodu*1 
nad „Stadionem** Król. H uta przypuszczać 
należy w spaniałą  form ę bokserów  lipiń­
skich, k tó rzy  i ty m  razem  dążyć będą 
do ' zw ycięstw a. P ią tk o w y  w ystęp  bok­
serów  „Ruchu**, trak to w an y  jako p rzygo­
tow aw czy, będzie ostatn ią  próbą p rzed 

poważnej placówki, jaką jest Ośrodek W. F. zaw odam i z jedną z najsilniejszych d n r  
Nle możemyrsię jednak spokojnie patrzeć na żyn  niem ieckiego Śląska, a m ianow icie 

ci. Gniazdo nasze, mające swą siedzibę nię w to, że pod tak poważną firmą i pod płaszczy- „Box-Ktub Oberschlesien** Bytom , k tóre 
centrum miasta, tylko w jednej z jego dziel-, kłem uprawiania treningów starają się jedno- się odbędą w najbliższym  czasie,
nici zmaga się jak może z nasuwającemj się stki kaptować lepszy 'materjat dla forylowa- Z aznaczyć należy, źe b okserzy  „Ru-
trudnościami różhego rodzaju, nie po to tyl- ne*o przez siebie klubu. Wiadomem jest prze- cj]U“ obecnie trenują pod kierunkiem  b.
ko aby utrzymać się jako tako przy życiu, ale cięć, że ten w chwili obecnej tak bardzo fory- kilkakrotnego m istrza Polski wagi lekkiej.

W związku z naszą notatką p. t. „Lekko­
atletyka w Katowicach1* prosi nas zarząd 
Tow. Glmn. „Sokół" w Katowicach - Bogu­
cice o zamieszczenie następującego wyjaś­
nienia:

Omawiając w wspomnianej notatce p rzy ­
czyny upadku lekkiej a tletyki w Katowicach, 
stawieni zostaliśmy również w rzędzie tych 
organizacyj, którym zarzuca się bezczynność 
i k tó re  uw aża się za „um arle“. Zarzutem tym 
czujemy się wysoce skrzywdzeni i dotknię-

klubu, mającego świetne warunki rozwoju w 
stosunku do naszych warunków lokalnych.

Korzystając z okazji, . pozwolimy sobie 
przytoczyć kilka bolączek, które usprawiedli­
wią częściowo naszą, abstynencję od brania 
udziału w imprezach sportowych w centrum 
miasta ; które, według naszego, zdania, są gra­
barzami sportu lekkoatletycznego.

Doceniamy w zupełności cel i zadanie tak

aby kontynuować nadal swe dążenia w kie- « towauy klub (sekcja lekkoatletyczna) powstał W ochnika z a ł em sn o d z ie w a ć  s ie  należy
runku podniesienia poziomu swej drużyny na ruinach wielu innych klubów i ma za zada- H te re ^ iiia ^ ch  w aik 7 aw o d v  hJheda Unnie hodowanie jedynie rekordzistów, ą z maso- in teresujących w alk. Z aw ody odbędą s,ę

wym sportem nie ma nic wspólnego. Niech 1?a. S. B rzeziny , ? a, J.n^ - ?
nam -wskażą chociażby jednego zawodnika- d zu iie  19. I  p e d sp rz e d a z  biletów  w  k a -
repr.ezentanta, którego oni wychowali. Ża- w ia rn i  Barski w W ie lk ic h  H a jd u k a c h ,
wodnicy tacy jak Chmiel, Miiller. W ieczorek P rz y  u l. K ra k o w s k ie j , k o ło  d w o rc a .

Sokoła**,

pod względem jakościowym i liczebności. Do­
wodem tego było przeprowadzenie w 1933 r. 
różnych spotkań z klubami, względnie 
gniazdami nam równemi, wychodząc z nich 
przeważnie zwycięsko.. Będąc pod względem 
wychowania fizycznego najsilniejszą organi­
zacją w naszej dzielmey, ciąży na nas moral­
ny obowiązek spełniania misji propagowania 
sportu lekkoatletycznego. Z zadania tego w y­
wiązujemy się jak tylko m ożem y. Dowodom 
łeigo jest 'przeprowadzenie dorocznego biegu 
wiosennego na przełaj, dostępnego dla 
wszystkich miejscowych organizacyj, zaś

i inni to wychowankowie „Sokoła*1, którzy 
dzięki swej słabości ducha ulegli wpływom 
sprytnych i przebiegłych szkodników, którzy 
szumnie' mianują się pionierami sportu. Jedy­
ne usprawiedliwienie w tym wypadku, a to 
ewentl. chęć stworzenia silnego Polskiego 
Klubu reprezentacyjnego nie może mieć miej­
sca. Z przytoczonych t.u powodów ogratiicza-

dałszym jest powierzenie nam w bieżącym my sit jedynie do lokalnej pracy, mając bar-
rofeu w dzielnicy naszej.przez O środek W .F. dzp wdzięczne pole działania, zaś w sicsow-
przeprow adzatria prób spraw ności o P . O. S. nej chwili nie omieszkamy okazać naszą te-

Niestety spotyka się na każdym kroku brak źyznę sportową.
zrozum ienia dla spraw  w ychow ania fizycz­
nego na peryferiach  miasta. C ałą uw agę sku­
pia się na życiu sportow em  jednego tylko

Sport w Zoęlębin Dfbr.

Za Naczelnictwo Tow. Gimn. „Sokół1* w  
Bogucicach: B ednarz, Kocurek, K urzeja.

kowy pomocnik, b. gracz Makkabi, popularitife 
zwany „ryżym".

O MISTRZOSTWO SOSNOWCA
31 bm. Unja organizuje zawody kolarskie 

na torze, o mistrzostwo Sosnowca. W dniu 
tym odbędzie się pokazowa sra w piłkę ro-

S trze lec  B ielsko 39,72 m tr. 2. W yrobek
P io tr , .Sokół K ryw ałd  39,43 m tr. 3. Ki- NIESPODZIANKI W  M ISTRZOSTW ACH
dafeki F ranciszek , Pogoń  K atow ice 38,15 . KLASY „A**,
m tr. W  m istrzostw ach  k lasy  A wyniki

R zu t oszczepem : 1. Kaczmar^ P io tr, w czorajsze p rzyn iosły  szereg  rciespo- werową.
S trze lec  Bielsko 43,74 m tr, 2. Kidalski dzianek, z k tó rych  najw iększa to piękne ' NOWINKI SPORTOWE.
F ranciszek , P ogoń  K atow ice 42,09 m tr. zw ycięstw o GKS. Czeladź nad Policyj- Stefański, bramkarz C. K- S. po półrocznej 
3. Glania, Sokół K ryw ałd  36,09 m tr. nym  w  stosunku 5:0 (1:0). Do p rze rw y  przerwie wystąpił znowu na meczu z drużyną

Skok w zw y ż : 1. Kowolik Jan , Sokół oba zespoły  naogół w yrów nane, lecz po niemiecką.
K atow ice 1,53 m tr. 2. B reslauer A rtur, p rzerw ie  CKS. zag ra ł koncertow o dzięki 
Pogoń  K atow ice 1,48 m rt. 3, F ran k  E ryk, doskonałej g rze sw ego napadu. Bram ki

zdobyli dla CKS. D yrda 2, P rzy b y łek ,Sokół K ryw ałd  .1,48 m tr.
Skok w dał: 1. Kidalski F ranciszek , Tuszyński,_B ogucki po 1. Sędziow ał b.

Pogoń K atow ice 5,36 m tr. 2. Fojt H er­
m an, Sokół K ryw ałd  5,32 m tr. 3. B res­
lauer A rtur, Pogoń K atow ice 5,26 m tr.

S ztafeta  4X 75 m tr.: 1. Pogoń K ato­
w ice 38,9 sek . 2. Sokół K ryw ałd  39,5

dobrze p. Z a lesk i z C zęstochow y,
W  G rodźcu Solvay  po bardzo  ładnej i 

interesującej g rze pokona! bezapelacyjnie
Bożedaj 6:3 6:3. W spotkaniu koleżeńskim F. sunku 5:2 (4: :2) G ra ostra , u trzynm na Horzelska pokonaja 1. Segno 6:0 6:2. 

lednak w  karbach  przez sędziego. W y „

KS. Płom ień i T. S. D ąbrow a prowadzą 
zdecydowanie w tabeli kl. B. i prawdopodob­
nie spotkają się w finale o wejście do A kl.

Z turnieju tenisow ego I<!ubu Młodz. w 
Czeladzi. W zakończeniu turnieju tenisowego 
o mistrzostwo Klubu Młodzieży w Czeladzi, w 
grze mieszanej zwycięstwo odniosła para F. 
Horcelska i Z. Horzelski contra I. Segno, W.

sek. 3. S tadjon Król. H uta 40 sek.
Sztafe ta  4X200 m tr.: 1. Sokół K ry- różnił się u m iejscow ych K uszew ski, zdo*

w ałd  1,48,2 min. 2. Pogoń Katow ice byw ca 4 bram ek i M alcberczyk 1.
1,48,6 min. 3. Pogoń  K atow ice II. Zagłębianka pokonała Sarm atfe 2:1

Klasa „C“. _ (1:0). B ram ki dla zw ycięzców  zdobyli
100 m.: 1) Siemaszek, K. S. R. Szopienice, K arch i Lew iński, dla pokonanych Za­

l i ,8 sek. 2) Bartoszek, Strzała Sosnowiec 12,2 w ro tka .
*>Ł3) Groehla Wilhelm, 12,3 ek W  Będzinie H akoah po zaciętej grze
POO r n S a\ Zep n^ń ' zrem isow ał z  Ruchem, p rzyczem  gra
s e t  3)’ Groch la, Stadjon K Huto. ’ ’ stafa na, no-

400 m.: 1) Krawczyk, Stadjon K. Huta 55,-- , ° .  m istrzostw o k asy  B. D ąbrow a po
sek. 2) Cieślik, Pogoń Katowice. 3) Sotbik konała Cyklon w  stosunku 1:0. Jedyną 
Józef, Pasoń Katowice. bram ko zdobył oka łka . ,

800 m.: 1) Kałamaja. Unja Sosnowiec M ecz 0 m istrzostw o k lasy  A Unja —
2,09,8 min. 2) Mzyk, S. M. P. Katowice 2.10 Zagłębie zakończył sie zasłużońem  zw y- 
rnin 3) Cieślik, Pogoń Katowice. ciestw ern Unii, dla której bram ki strzelił

1500 m.: 1) Wilim, Pogoń Katowice, 4,40,2 (Słota ,2 i G w óźdź 1; d la  pokonanych 
in. 2) Kryczek J. Sokół Czeladź, 4,43,4 mia. W aw rzyn iak .

§m r$ w  W l ^ k m ^ h t e
PORAŻKA I ZWYCIĘSTWO HOKEJOWEJ 
DRUŻYNY „ZUCHOWATYCH" W GNIEŹNIE.

Drużyna „Zuchowatych" gościła przez dwa 
dni w Gnieźnie, gdzie rozegrała dwa spotkania 
z młodą jedenastką „Stelli". W pierwszym 4,47 m, 
dniu „Stella" pokonała zespół poznański 3:1.
W drugim dniu ,,Stella" nie majac na miejscu 
poważniejszych ‘przeciwników, nie wytrzyma­
ła tempa i przegrała do „Zuchowatych** 0:5.
„SOKÓŁ" (BYDGOSZCZ) SPOTKA SIE Z A.
Z. S. (POZNAN) W ZAWODACH LEKKO­

ATLETYCZNYCH PAN

Pocztow y P . W .
mistrzem SSqska kloty 6

POCZTOW Y P . W. KATOW ICE — Z. K. S.
2:1,(1:0).

Wczoraj stoczył Pocztowy P. W. Swój 
ostatni mecz o m istrzostw o klasy  „B ‘‘ na 
boisku „Policyjnego" Pomimo, że wystąpił w 
silnie osłabionym składzie, wynik rozstrzygnął 
na swoją korzyść. Do przerwy piękną bramkę 
zdobył Noras. Po przerwie wynik powyższa 
Pismofc po rzucie karnym. Choć . po pauzie 
Z. K. S. ustawicznie atakuje bramkę Pocztow­
ców, nie może uzyskać bramki, na skutek 
słabep.gry  Fuji napadu. Podkoułee meczu Kuba 
uzyskał jedyną bramkę dla Z. K. S.

W czasie drugiej połowy zdarzył się przy­
kry wypadek, nranowicie W oiclk z P. P. W. 
złam ał sobie nogę, po zderzeniu się z obroń­
com Z. K. S.

m

Lcfe&eafSetmae mfstrzesiwa 
feioDoffc „Naprioftir

Sekcja lekkoatletyczna Naprzodu z Lip'n 
rozgrywała zawody 0 mistrzostwa klubowe, w 
których startowała pokaźna liczba zawodni­
ków. Wyniki są następujące:

A) sen jo rzy : bieg 100 m.: 1. Bogusławski 
12 2 sek.. 2. Czekała E. 12,3 sek., 3. Bielica 12,5 
sek

Skok w dal: 1. Bielica 5,31 m., 2. Bogusia w- 
ski 5,20 m„ 3. Ficek 5.01 m.

Skok w zw yż: 1. Czekała E. 1,58 m„ 2. Pc- 
mykoł 1.53 m„ 3. Bogusławski 1-43 m.

R zut kulą: 1. Czekała E. 11,44 m., 2. Bogu­
sławski 10.02 m., 3. Ficek 9,09 m.

R zut dyskiem: 1. Bogusławski 35,03 m. 2. 
Czekała E. 33.06 m„ 3. Matejczyk 28.18 m.

U. juniorzy: kula: l. Pronobis 9,70, 2, Pa­
szek 8,40 m„ 3. HaHlemba 8,27 m.

Skók w dal: 1. Pronobis 4,55 m„ 2. Paszek

Ze roliofircieęge

UNIEWAŻNIENIE JESIENNYCH MISTRZ

sarza
wiadomość
mistrzostw A k l, zapnząta. miejscowy świat 
sportowy, budząc szereg komentarzy. Fak­
tem jest, że kluby są zdecydowanie przeciw­

ni sn
3) Lukoszek, Stadjon K. Huta.

5000 nu: 1) Miłeik, Naprzód Lipiny, 16,55,4 
■min. 2) Przybyła, Stadjon K. Huta 16,55,4 min.
3) Musialik Roman, Strzała Sosn.

10000 ni.: 1) Kubaczka, Strzelec Bielsko,
37,58,6 min. 2) Lesiaikowski, Strzała Sosno­
wiec. (Reszta zawodników w3'cofała się pod-

VZa400ipłotki: 1 Nowak, Stadion K. Huta 1,05 ne, niezrozumiałym wprost plunięciom  P. Z.
min. (pozostali zawodnicy zdyskwaiifikowa- P- Pewnen’, że zarz£' d Podokręgu na

wypadek unieważnienia, o czem me-ma jeszcze
Skok v M  1) Siemaszek K. S. R. Szopie- oficjalnej wiadomości poda sie do dymisji.

nice 5,78 m. 2) Stalmach K. S. 06 Mysłowice Kluby natomiast prawdopodobnie odwołają się
5.75 m. 3) Bartoszek, Strzała Sosnowiec 5.72 do referendum Okręgów. Decyzja P. Z. P. N.
m wjrwołac musi w każdym bądź razie poważny

Skok w zw yż 1) ChJehlk Ottoń. Strzelec zatarg,
Bielsko 1,63 m. 2) Mirski. Strzała Sosnowiec 
1,63 m. 3) Strokosz, Sokół Katowice 1,58 m.

Skok o tyczce: l) Torc Jan. K. S. 06 Kato­
wice 2,80 m. 2) Bizgwa. Sokół Krywałd 2,60 
m. 3) Lipok Jerzy, K. S. 06 Katowice 2.50 
m.

Pchn!ęcie kulą: 1) Stalmach K. S. 06 My­
słowice 10,87 m. 2) Szymanek, Strzelec Biel­
sko 10.46 m. 3) Rio sek, K. S. R. Szopienice 
10,39 m. -

Przywieziona z Warszawy pr.zez b. korni- Bydgoszczy i A. Z. S. z Poznania. Będzie to Qbie drużyny pokazały bardzo ładną grę 
sportowego w Zagłębiu, p, Mailowa e4no « ciekawszych spojkan z zawodów len- £wtaszcza g,oście się swym pfęk-
ość o unieważnieniu jesiennej rundy koatietycznyc.il pan w bieżącym sezonie. nym s{yjem j opanow aniem  piłki. — Widzów

„Siła" Łaziska G órne — SM P. Łaziska 
G órne 4:0 (3:0). Gra obu drużyn bardzo ładna, 

,1 ,. al n „ ' j o b i e  drużyny grały ambitnie. Drużyna’ robot-
1 , 1 ’ S ,  tJT r, r*!cza technicznie lepsza, zwyciężyła zasłuże­

nie.
RKS. Zabrze — Sifa Ł aziska G órne 3:3 (1:2)

Miejskim w Poznaniu ciekawe zawody lekko­
atletyczne pomiędzy zespołem „Sokola" z

KRÓLEM STRZELANIA ZIELONOŚWIA- około 2.000.
TECZNEGO W POZNAINU ZOSTAŁ RKS. „Ruch" ROemer Rybnik. Nie stawi!
, , ^  **■ IGNACY KNOPINSKI. się na zakontraktowany mecz z Siłą Łaziska
W Poznaniu na Strzelnicy Bractwa, Kur- Górne, w dniu 20 maja, co podaje się do wia­

trowego odbyła się uroczystość proklamacji domości Podokręgu
króla ziełónoświątecznego, którym został Gwiazda Borki Jugendkraft Szopieni- 
mistrz rzeżnicki p. Ignacy K»op!ńskf. ce 4:1 (2:0)

TURNIEJ TENISOWY W CZELADZI
Zwycięzcami turnieju tenisowego, urza- 

■izonego przez Klub Młodzieży w Czeladzi 
rostała para: F. Horzelska i Z. Horzelski. któ­
ra w finale wygrała z Bożedajem i Ireną Se- 
gr.o 6:3 i 6:3.

W. K

PONOWNY SUKCES PIŁKARSKI K. S.
„POLONIA" KĘPNO.

K. S. „Polonia**, Kępno, który w ostatnim 
czasie na terenie piłkarskim odniósł szereg 
sukcesów m. in. w Niemczech, gościł w Zie­
lone Św'aiki u siebie -niemiecką drużynę 
.Spot.freunde Preussen" z Wptezyna (Kon- 
stadt). Wygrywając w pierwszym dniu w sto- 
sunku 4:3, a w drugim dniu 3:1. Zwycięstwo 
„Poiońji" jest tem wspanialsze, że wystąpi-

G w iazda Borki — TUR Szopienice reze r­
w y 5:1 (1:1)

KS- Nordia S<>snow!ec rez  — Naprzód 
Roździeń rez . 0:14
Naprzód Roździeń -  KS Płomień Miłowłee 

(4:1). Drużyna Naprzodu grała bardzo ła- 
ime i jest w rewelacyjnej formie. Zasłużyła 
na w y rik  całkow icie.

RKS Jedność Król. Huta — TUR Szopłe-
. . . . . . . .  ............ . . , hlce 4:0. Król. Huta po odmłodzeniu swojej

. 1. S. -  NORDIA 3:0 (3:0) ła w osłabionym składzie i to bez świetnych drużyny znajduje się w bardzo dobre* fornre
Wojskowi, którzy przyjechali do Sosnowca obrońców Wąchały i łdźczaka. Niemcy wy- świadczy powyższy wynik,

z Krakowa, okazali się zesnołem lepszym i stąpił; w Zelone Świąkti w swym najsilniej- RKS. Naprzód RoMzied rez, — KS Pło- 
jyy.grali zasłużenie. W Nordji świetny środ- szym składzie, starając się za wszelką cenę mień MHowice 2:1 (1:0).
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Walne zebranie śląshfego Związku Bokserskiego
Kowe ziviqsi(owe

W salach Komendy Szkoły Policyjnej w Ka­
towicach odbyto się w niedziele pod przewod­
nictwem p. Mikuły doroczne walne zebranie 
Śląskiego Związku Bokserskiego, które- zapo­
wiadało się już od szeregu tygodni bardzo cie­
kawie. W ostatnim bowiem roku w okręgu 
śiąslhm panowały dziwne stosunki, w lwiej 
części wywołare dziwną taktyką zarządu P Z. 
P. B. w itnsur.ku do Ś. O. Z. B., w konsekwen­
cji czego rstau:ł na początku roku prezes Okr. 
p. inśp. Jeziorski.

Agendy związku prowadził wiceprezes P. 
Mkhia, wraz z pozostałymi członkami zarzą­
du, jak inż. Kellerem, Kocurem. Zimnikiem 1 
Dyrdą. Mimo kolosalnych trudności w pracy 
zarząd-wywiązywał się z obowiązków w mia­
rę możn:,<e! bez zarzutu, aczkolwiek dziwny 
podział pracy pozostawiał wiele do życzeń a.

Niedzielne zebranie, które odbyło sie przy 
udziale delegatów Naprzodu, Stadionu, S1avji, 
Policyjnego, Sokoła, ‘ „06“ Mysł°wice. .,27* 
Orzcgowa. Ruchu i IKB Świętochłowice miało 
przedewszystkiem za zadanie skończyć z do­
tychczasową taktyką i wybrać nareszcie do 
pracy ludzi, którzy poprowadzą prace okresu 
na bardziej realne tory. Jak wynikało z spra­
wozdania zarządu, dziatalność okręgu tak pod 
względem sportowym jak i administracyjnym 
przyniosła zadawalniające wyniki. Okrąg Ślą­
ski rozegrał 3 spotkania międzynarodowe. 3 
okręgowe, a kluby łącznie 73 spotkań towa­
rzyskich. Szczupłemi natomiast wynikami mo­
że się poszczycić skarbnik, bowiem wskutek 
ogólnych trudności ekonomicznych położenie 
finansowe tak okręgu, jak 1 klubów pozosta­
wia wiele do życzenia. Trochę blado wypadły 
sprawozdania przewodniczącego wydziału 
spraw sędziowskich.

Zebrani jednogłośnie uchw alili absolutorium  
i podziękowali za pracę zarządowi.

W dyskusii wyłoniła się natomiast znów 
sprawa Wienera i Sadł°wskiego. Kiedy co do 
ostatniego przyjęto do wiadomości oświadcze­
nie przedstawiciela zarządu, że sprawa nieba­
wem znajdzie swe załatwienie przez zarząd 
PZB, przyczem p. Sadłowski został już skreślo­
ny jako sędzia, to bardzo gwałtowną i niejed­
nokrotnie namiętną dyskusję wyłoniła sprawa 
Wienera, któremu komisja rewizyjna przed 
dwoma laty nie zatwierdziła rozliczenia finan­
sowego z tytułu funkcji, jakie pełnił w ów­
czesnym zarządzie. Ostatecznie p. Wiener do­
browolnie sumę tą pokrył i zdaje się, że przez 
ponowną jednogłośną uchwałą delegatów snra- 
wa Wienera znikła nareszcie z fapetu OZB.

Sprawa wniosku p. Szpiegelmana, który za­
rzucił p. Karasiowi zawodowstwo została 
nrzez walne zebranie odrzucona, gdyż p. Szple- 
gelman nie był delegatem klubu, a działał jako 
rzecznik osób zdyskredytowanych na niwie 
sportowej. Zebrani jednogłośnie domagali się 
w swoich wnioskach szybkiego uzdrowienia 
stosunków w OZB. Na wniosek zebranych 
uchwalono przez aklamację nadać godność 
prezesa honorowego p. insp. Jeziorskiemu. 
Uchwalono ponadto domagać się w roku przy; 
szłym rozegrania jednego z spotkań międzypań" 
stwowych na Śląsku. Przedstawiciele klubów 
żalili się na brak odpowiedniej opieki ze strony 
władz, a dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
zarządzeń władz administracyjnych w sprawie 
rozgiywania meczów z klubami niemieckimi.

Zawieszenie w czynnościach łKB Święto­
chłowice utrzymano w mocy. Skreślono pomię- 
dp;y innemi zobowiązania ,,06“ do okręgu w 
kwocie 35 zł., a zarządowi przekazano kwestie, 
dotyczącą licencji sekundantów, uszkodzenia 
w czasie zawdoów zawodnika Brabańskiego,

w ydania dyplom ów  m istrzom  i zniżenia diet dla 
sędziów .

Wśród niezwykłego napięcia, przystąpiono 
do w yboru  nowego zarządu, przyczem do ko­
misji matki wybrano p. red. Mikułę, H arkow - 
skiego, red, m gr, K orcyla, D ragona i K arasia.

Zebrani jednogłośnie wybrali następujący 
sktad zarządu: prezes — pOr. K asprzyk, kie­
rownik okręgowego Ośrodka W. F. i P. W. r>a 
na Śląsku. Wiceprezesi — p. dy r. R osada i

inż. Keller. Sekretarz — mgr. red. K °rcy l, za­
stępca — sierżant G rzybow ski, skarbnik — 
Zintnik, kapitan sportowy — p. D yrda, gospo­
d a r z — P ełka k iC nik trz  — Uliczka. Wydział 
sędziowski — dyr. R osada, wydział sportowy 
Karaś. Kom.sja rewizyjna: Leśnik, dr. Jarosz , 
Staroszczyk. Do wydzralu sportowego — op. 
W endc, Karch, B rabański, D ragoń. MusiOł, 
Leśnik i K aiaś.

Wielki spływ wioślarzy, żeglarzy I kajakawsśw
m r a r z c B

W  drugiej połowie lipea i w pierwszej 
sierpnia br. organizuje Zarząd Główny Ligi 
Morskiej .i Kolonialnej wspólnie z Państwo­
wym Urzędem Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego wielki spływ  
w ioślarzy, żeg larzy  i kajakow ców , wszystkie­
mu spławneimii wodami śródlądowemi do Gdy­
ni, p rzez  W arszaw ę i G dańsk, pod nazw ą:

„CALA POLSKA D<0 MORZA**
Sp ływ  osiągnie Gdynię w  dniu 17 sierpnia

br. Zbiórka dla uczestników wyruszających na 
spływ z Górnego Śląska Przepiszą, wyznaczo­
na została w  Mysłowicach na dzień 19 lipca 
b r. o godz. 20. Uczestnicy z miejscowości po­
łożonych w okolicach dolnej Przemszy oraz 
z Śląska Cieszyńskiego, przyłączają się do 
grupy w  Pustym przy ujściu Przemszy, po­
czem wszystkie łodzie podzielone na grupy, 
zespoły i drużyny, docierać będą etapami 
dziennymi, wynoszącymi przeciętnie 40 kim. do 
Gdyni.

, Na całej trasie spływu zapewnione będą 
bezpłatne noclegi i pomoc w otrzymaniu wy­
żywienia po cenach najniższych, a nawet za- 
darmo o ile warunki lokalne na to zezwolą. Po 
zakońozeniu spiywu w Gdyni otrzymają 
wszyscy uczestnicy bilety kolejowe na po­
dróż powrotną do stacyj kolejowych naj­
bliższych miejscom zamieszkania, kosztem Li­

gi Morskiej i Kolonialnej, która pokrywa rów­
nież koszty powrotnego transportu łodzi ko­
leją.

Udział w spływie brać .może każdy oby­
watel polski w wieku nie niższym n.'ż 16 lat 
posiadający łódź wiosłową, żaglową luib mo­
torową wzgi. kajak ,a.ltoo składak, o ile wyka­
że się 1) członkow stw em  Ligi M orskiej i Ko­
lonialnej, 2) dowodem osobistym lub inną le­
gitymacją uprawniające do przepływu przez 
teren W . M. Gdańska (legitym. urzędnicza) i 
zaświadczeniem stwierdzającem um iejętność 
pływ ania i w iosłow ania, wydanem przez jaki­
kolwiek klub lub onganizaeję uprawiającą 
sporty wodne. W  razie niemożności uzyska­
nia takich zaświadczeń odnośni uczestnicy pod­
dani będą egzaminowi na trasie przed spły­
wem.

Wszyescy uczestnicy z chwilą zapisania 
się do listy uczestnictwa wpłacić muszą 15 
zł. tytułem ryczałtu na pokrycie kosztów or­
ganizacyjnych spływu. Zgłoszenia uczestni­
ctwa przyjmują najdalej do dnia 10 Czerwca 
br. wszystkie Oddziały Ligi M. i K. oraz po­
wiatowe Komendy P. W. zainteresowane w 
organizacji spływu, a pozatem S ek re ta ria t Ko­
misji Sportów  W odnych Z arządu O kręgu L'gi 
Morskie] j Kołomj. w  K atow icach, mieszczący 
się w gmachu Urzędu Telefoniczno - Telegra­
ficznego przy ul. Pocztowej 9, III. p. pokój 
nr. 8, w  godzinach od 13—15.

Dwie poreźiti poisitich tenisistów w Paryża
Ciwarfy dzień rozgrywek o mistrzostwo Francji

W czwartym dniu nowe dwie klęski po­
nieśli tenisiści polscy w  rozgryw kach  o m istrzo­
stw o Francji. W grze pojedyńczej Mac G ratb 
(Australia) zwyciężył T yczyńsk iego  w stosun­
ku 4:6 6:4 1:6 6:0 6:2. Początkowo Ttoczyński 
grał doskonale. Do przerwy nikt ńie wątpił 
w zwycięstwo Polaka, który prowadził 2:1. 
Od przerwy świetnie grający Australijczyk nie

przestaje górować i w y g ry w a bez trudu.
W grze podwójnej H ebda T łoczyński ule­

gli w trzech setach Anglikom Austin P e rry . 
Anglicy wygrywają 6:3 6:2 6:4. Polacy wyka­
zali brak zgrania.

Wobec ustąpienia ż zawodów Amerykanki 
M arble przeciwniczką Jędrzejowskiej będzie 
znakomita tenisistka niemiecka Aussenn.

Przed meczem ligi z reprezentacja lipska
W dniu 31 maja o godz. 17 na stadionie 

Legji rozegrany zostanie ciekawy mecz pił­
karski między reprezentacją Ligi. a reprezen­
tacją Lipska. Skład reprezentacji Ligi. która 
właściwie będzie jednocześnie reprezentacją 
Polski, ustalony zostanie przez kapitana związ­
kowego Ligi PZPN., inż. Przeworskiego, w 
sobotę.

Obecnte dowiadujemy się, że pod uwagę 
brani są gracze następujący: bramkarze — 
Albański, Korniejewski, obrońcy — Martyna, 
Bulanow, Pająk, Pychowski; pomocnicy — 
Kotiarczyk 1, Kotlarczyk II, Mysiak, Wilcz- 
kiew.cz, Szczepaniak, Badura, Dziwisz; na­
pastnicy — Riesner, Matjas, Nawrot, Wili- 
tnowski, Włodarz, Urban, Pazurek I, Peterek, 
Artur, Ciszewski.

Wydział gier i. 0. z. P. &
u c h w a l i ł . . .

W związku z wypadkami, jakie miały miej­
sce przy zawodach o mistrzostwo w dniu 13 
bm. pomiędzy KS. Orzei Welnowiec i T. S. 
Koszarawa Żywiec, postanowiono po przesłu­
chaniu przedstawicieli obu klubów, wykluczyć 
KS. Orzeł Wełnowiec z rozgrywek o mistrzo­
stwo II serji r. 1933-34 na przeciąg 4 tygodni, 
oraz zawiesić r.a ten czas: klub w wszelkich 
czynnościach. Uchwala obowiązuje od dnia 
18 b- m.

W związku z wypadkami jakie miały miej­
sce przy zawodach o mistrzostwo w dniu 13 
maja br. pomiędzy KS. Sokół,W. Chełm i KS. 
Unja Kosztowy, .postanowiono: wykluczyć dru­
żynę KS. Sokół W. Chełm z dalszych roz­
grywek o mistrzostwo na przeciąg II serji r.
1933-34; ukarać dyskwalifikacją dożywotnią 
gracza Tuszyńskiego Antoniego z ..KS. Sokół 
W- Chełm za pobicie przeciwnika i'spowodo­
wanie bój,ki na boisku; ukarać- dyskwalifika­
cją na przeciąg 3 lat gracza Kaisera Wilhelma 
z KS. Sokół W. Chełm za narażenie przeciw­
nika na niebezpieczeństwo i zamiar pobicia 
gracza.

Za wykroczenia przy zawodach w dr.iu 10 
bm. ukarano następujących graczy: Biegań­
skiego Wilhelma z KS. Ligocianka Katowice 
dyskwalifikacją dożywotnią za uderzenie sę­
dziego liniowego i zamiar rzucenia kamieniem 
na publiczność, Nieszporka Emila z KS. Ligo- 
■cianka Katowice dyskwalifikacją na przeciąg 
3 lat za uderzenie przeciwnika w twarz, Bla­
szczyka Teofila z KS, 06 Katowice dyskwali­
fikacją na przeciąg 2 tygodni za krytykowa­
nie rozstrzygnięć sędziego, Makowskiego Jó­
zefa z KS. 06 Katowice i Bsndkowskiego Jana 
z AKS- Król. Huta dyskwalifikacją po 3 mie­
siące za ostrą grę i wzajemne kopanie się.

Za wykroczenia przy zawodach w dniu 13 
bm. ukarano następujących graczy: Habrykę 
Pawła z KS. 09 Mysłowice, dyskwalifikacją 
na przeciąg 6 tygodni za obrazę sędziego, 
Marka Alfreda z KS. 09 Mysłowice, dyskwali­
fikacją na przeciąg 3 miesięcy za umyślne ko­
pnięcie przeciwnika, Mondeckiego Alojzego z 
KS. Pogoń Katowice, dyskwalifikacją na prze­
ciąg 3 miesięcy za umyślne kopnięcie prze- 
ciwnika.

Za nieposiadanie kart tożsamości graczy, 
ukarano następujące kluby: KS. 07 Siemiano­
wice grzywną 3 zł., KS. Walka Makoszowy 
grzywną 4 zł., KS. Ligocianka Katowice grzyw 
ną 3 zł. i Kolejowe PW. „Sląsk“ Katowice 
grzywną 3 zł.

Przesuwa się czas spotkania wszystkich 
zawodów o mistrzostwo, rozgrywanych na 
boisku TS. Koszarawa Żywiec w czasie od 10 
kwietnia do 22 lipca br. na godz. 16.30, zaś 
zawody o mistrzostwo pomiędzy KS. „Śląsk** 
Świętochłowice i TS. Koszarawa Żywiec w 
dr.iu 29 czerwca br. w Świętochłowicach na 
godz. 16-tą.

Na prośbę KS. 09 Mysłowice zawiesza s.ię 
na przeciąg 6 miesięcy dyskwalifikację nało­
żoną na gracza Cybę Eryka, komunikatem nr.
6 z dnia 12 kwietnia br- z zastrzeżeniem, że 
W razie dopuszczenia się w tym czasie jakie­
gokolwiek wykroczenia, resztę kary zaliczy » 
się do nowo nałożonej.

Odrzucono prośbę KS. Kościuszko Szopie­
nice o zawieszenie dyskwalifikacji nałożonej 
na gracza Ungera Bronisława.

Odrzucono prośbę KS. 22 M. Dąbrówka o 
zawieszenie dyskwalifikacji, nałożonej na gra­
cza Potempę Karola.

Wyznacza się nowy termin zawodów o mi­
strzostwo pomiędzy KS. Ur.ja Strzybnica i KS. 
Strzelec Szarlej na dzień 10' czerwca br. o 
godz. 18-tej na boisko KS. Unja.

Przygody bezrobotnego Froncka

By w rzeszczące uśpić dziecko — 
Froncek na m yśl w ielką w p ad a ' 
H ypnotyzer jes t w pobliżu, 
taw  sie z a raz  znajdzie rada.

I

H ypnotyzer w szystk im  w koło 
głosi: — Panow ie i Panie! 
Kogo uśp 'ć  ja  nie zdołamy 
ten dziesięć złotych dostanie.

M ie s ię c z n a  p r e n u m e r a t a  „ 7  G R O S Z Y "  w y n o s i  zł. 

\X/ k r a ju  z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  . . . . „ „
z a m ó w ie n iu  w  u r z ę d z i e  p o c z to w y m  „Przy

Froncek w ali w p ro s t .d o  budy 
bo ogrom nie mu się spieszy, 
b y  w rzeszczące uśpić dzieckc 
ua  co Już się  zgóry cieszy

Nr. 301.746 jj

L ecz za chwilę... Mój Ty Boże... 
Froncek w raca  — dziecko drze się 
lecz chłopina, na pociechę, 
dziesięć złotych w ręku niesie..,

(C ag daiszy nastąpi)

ao» sm  sie sera
l pole 15 x 67 mm. zł. I 
1 irobne 20 „r. za e'o
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